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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
ranu, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 

Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 centów 
miosiecznie . . AEF ô 


Ę przesyłką pocztowa : 


Poe Anatrjackiem 5 złr. — et. 
9 Kzeszy Dietnieckiej 3 talary 16 sgr 
sjii Danji ; 5 s 4 
ji 21 franków 
i dE: 
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JJ 
JA śłoch i kaiestw Nańddun. 


sor pojedynczy kosztuje 8, centów. 


Lwów d. 24, maja. 


(Walne zgromadzenie „broświty. * — Spra- 
wa wyborcza.) 


We czwartek o 4. godzinie po południu 
odbyło się walne zgromadzenie ru- 
skiego Towarzystwa „Proświta”, którego 
zadanie — praca około piśmiennictwa czy- 
sto-ruskiego i oświaty ludu — wśród danych 
a powszechnie wiadomych stosunków, ma 
nadzwyczajną doniosłość polityczną i społe- 
czną. Jest to jedna z dwóch frakcyj, na które, 
pominąwszy obojętnych dla wszystkiego, co 
wychodzi po za własną kieszeń lub wygodę, 
dzieli się obóz ruski w Galicji. Moskalofile 
uznawszy się jednym z Moskwą narodem, z 
nią łącząc przyszłość swoją, mają na oku 
tylko zamieszkałe przez Rusinów okolice 
Galicji i za hasło wzięli sobie nienawiść do 
wszystkiego co polskie i co czysto-ruskie; 
takzwani Ukraińcy zaś, reprezentowani w 
„Proświcie*, ogarniają Ruś całą w zaborze 
tak austrjackim jak moskiewskim, i hasłem 
ich: praca dla Rusi. Pierwsi mają tylko o- 
soby, osobistości i wpływy osobiste, hierar- 
chiczne; drudzy zaś mają zasadę, sprawę 
ogólną, i potęgą tej zasady i sprawy wywal- 
czają sobie wpływ, który zwolua objął całą, 
prawie bez wyjątku, świecką inteligencję 
ruską w Galicji. 

Co jest oparte na osobach, runie z 
ustąpieniem tych osób; dlatego z coraz więk- 
szą obojętnością nietylko my, ale i Wiedeń 
pogląda na moskalofilów, którzy w ostate- 
czności chwytają się sojuszu z centralistycz- 
nymi żydami;— co zaś oparte na zasadzie, to 
ma przyszłość przed sobą, i z tem liczyć 
się musimy. Stanowiskiem naszem wobec 
moskalofilów jest walka odporna, która co 
najwięcej potrwa jeszcze lat kilka, bo frak 
cja ta rozleci się sama przez się; wobec U- 
kraińców jest stanowiskiem naszem wycze- 
kiwanie, obserwacja, zbrojna neutralność, 
mogąca poprowadzić do sojuszu z nimi, do 
unii, albo do wałki czynnej, silniejszej daleko 
jak z upiorem moskiewskim. 

Czwartkowe zgromadzenie „Proświty* 
było i z różnych powodów okolicznościowych 
bardzo waźnem. Prezes tego stowarzyszenia 
jest zarazem naczelnikiem całego stronnie- 
twa, a właśnie chodziło o wybór następcy 
po ś. p. Jnliania Fawrawckim EREE 
jednomyślnie na p. Władysława Ee 
dorowicza, młodego właściciela dóbr 
Okna w Tarnopolskiem czy Czortkowskiem, 
syna Ś. p. Jana Fedorowicza, głębokiego 
myśliciela, dzielnego mowcy, znakomitego 
autora wydanych niedawno 4foryzmów, po- 
ważanego zarówno przez Polaków jak Rusi- 
nów, który niestety od r. 1848- usunął się 
był z czynnej widowni politycznej. Skutkiem 
wyboru tego, p. Władysław Fedorowicz ob- 
jął zarazem polityczną spuściznę po ŚP. Ła- 
wrowskim. Położenie jego jest o tyle tru- 
dniejszem, że w Świecie ruskim nie ma tak 
rozległej klienteli jak śp. Ławrowski; nato- 
miast zaś o tyle łatwem, że jest zupełnie 
niezawisłym i w Świecie ruskim znany jest 
jako mąż pełen dobrych chęci. A kto go poznał, 
choćby tylko chwilę, musi upatrywać w nim 
męża, w pierwszym kwiecie wieku wpraw- 
dzie, ale energii, nauki takiej jak ojciec jego. 
Jeżeli są na miejscu wróżby polityczne, to 


Listki z niewoli, 


poświęcone pamięci K. S. 
(Dalszy ciąg). 
IV. 


„Słuchajcie niebiosa, a ty 
ziemio przyjmij w uszy swe! 
Albowiem Pan mówi: synym 
wychował i wywyższył, ale oni 
odstąpili odemnie. * 

Izajasz. 


Moc charakteru gdy osłabnie, i gdy 
zdrada fałszywa wpląta się między ludzi, wy- 
daje skutki okropne. 

Najświętsza sprawa traci swój urok, gdy 
jest brukaną przez ludzi wyparciem się swo- 
jej godności lub przeprowadzaniem swoich 
widoków. Słodko umierać za ojczyznę i mę- 
czarnie wrogów wydają się znośnemi, gdy 
cierpienie ponosi się dla dobra ogółu; lecz 
każde dostrzeżone odstępstwo któregobądź 
z rodaków i poddanie się jego nieprzyjacie- 
lowi, przejmuje każdą -zacną istotę palącym 
bolem. 

Pokusa w więzieniu 0 zachowanie sie- 
bie, szepce do ucha obietnice przyszłych 
czynów, które Świat cały zadziwić zdolne, i 
okazuje oku łudzące mamidła zbawienia na- 
rodu, przez niego zdziałać się mające; lecz 
kto ma czyste sumienie, spostrzeże, że ude- 
rza w słabe strony jego charakteru. 

Pokusa potrąca jednych o pychę, dru- 
gich o miłość rodzeństwa, innych zaś tylko 
o strunę bojaźni. Najgorszych łechce mamo- 
ną i doprowadza do przekupstwa. i 

Ci co upadają na sile ducha, zeznają 
swoje czyny, a przez nie naprowadzają wro- 
ga do uchwycenia nici narodowych działań i 
poznania narodowych obrońców. 

Ci nieszczęśni nie znali co jest wolność 
ducha. Oni nie pragnęli Polski pracującej 
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We Lwowie, Sobota dnia 24, Maja 1878. 


powiemy, że Ukraińcy otrzymali w nim nie 
przywódzeę, ale wodza, który jednak nie 
zdradzi podstaw otrzymanej władzy, ale i 
zdradzić jej nie da. Odbija się to i w mo- 
wie, którą p Władysław Fedorowicz objął 
urząd prezesowski, a jeszcze silniej w tonie, 
jakim ją wypowiedział, w mimice i spojrze 
niach, które wygłoszeniu towarzyszyły. To 
też niesłychanym przyjętą była zapałem. 

Wracamy do przebiegu zgromadzenia. 
Oprócz wyboru prezesa, szło jeszcze 0 wy- 
bór nowego Wydziału, o oddanie czci Ś. p. 
Ławrowskiemu i o wytyczenie dalszej akcji 
„Proświty*. 

Przewodniczący, zastępca prezesa, ks. 
dr. Ogonowski, profesor języka i litera- 
tury ruskiej na wszechnicy, wynurzył żal z 
powodu nagłego zgonu śp. Ławrowskiego, 
który w końcu przysłużył się Towarzystwu 
staraniami u ministerjum w sprawie książek 
szkolnych. Oddajmy cześć pamięci jego przez 
powstanie! „Proświta* zajmowała się dotych 
czas głównie książkami szkolnemi, wszelako 
i o popularnych dla ludu nie zapominała. 
Żywotność Towarzystwa w tem się odbija, że 
odkąd powstało, ruch literacki w Galicji zna- 
cznie się ożywił, Że wyrwało ze zdziczenia. 
Powstała na tem polu rywalizacja korporacyj 
i osób, której jesteśmy radzi. Przełamało ono 
takzwany „książkowy“ język ruski. A obe- 
cnie już filolodzy moskiewscy zajmują się na- 
szemi dziełami, oceniając je jako objawy li 
teratury, zupełnie odrębnej od moskiewskiej. 
Więc też zastęp członków naszych się wzma- 
ga. Należy już do niego cała prawie Świecka 
inteligencja ruska; tylko starsze wiekiem du- 
chowieństwo anatemizuje „Ukraińców *, Wszak- 
że mamy otuchę, że pozna ono, jako do mo- 
ralnej pomyślności dążymy, a nie do zguby. 
Jesteśmy przyjaciołmi oświaty, a nie ciemno- 
ści. Przyszłość okaże jakiego ducha my 
dzieci. 

Nastąpiło sprawozdanie z czynności Wy- 
działu i obrotu kasowego za czas od 1. sty- 
cznia 1871 do końca marca 1872, z którego 
między innemi dowiadujemy się, że zmarła 
dnia 1. bm. p. Eleonora Witoszyńska, właści- 
cielka realności nr 720%, we Lwowie, za- 
pisała cały swój majątek (około 14.000 złr.) 
na stypendja dla kandydatek stanu nauczy- 
cielskiego ze wschodniej Galicji, bez różnicy 
pochodzenia i wyznania; rozdawać ma na- 
miestnietwo na piopozycję tej osoby lub kor- 
ararii któnaspplen O: EY a E E R aakA 
junkt prokuratorji skarbu i członek Wydzia- 
łu „Proświty*). Ten zlał to prawo na Towa- 
rzystwo „Proświty*. Zebranie podziękowało 
dr. Suszkiewiczowi przez powstanie za dopro- 
wadzenie do skutku tej fundacii. 

Na wniosek dr. Hankiewicza (prof 
gimn., który wydał już kilka niemałej zasłu- 
gi rozpraw filozoficznych), po rozprawie, w 
której wzięli udział pp. Wachnianin, Klim- 
kowicz, Siczyński i Łukasiewicz, powzięto u- 
chwały, które zadanie wydawania dzieł i 
dziełek w języku czysto-ruskim, posunęły na 
pole właściwe. Zamiast prac luźnych, jakie 
dotychczas wydawała „Proświta”, ma być u- 
łożony plan systematycznego wydawania, tak 
dzieł .od innych narodów przyswojonych, jak 
i oryginalnych, a mających wpłynąć na obu- 
dzenie ducha obywatelskiego w ludzie ru- 
skim, i podać nauczycielom ludowym stoso- 
*wne dzieła, aby i siebie kształcili i ochotę 
do czytania między ludem szerzyć mogli. 
dla ludzkości i prawdy, ale Polski dającej 
im wygodę, złoto i wywyższenie. 

Lecz kto był bacznym i umiał oceniać 
ludzi i wypadki, poznawał się wprzód na 
podobnych ludziach, którzy bez żadnej wyż- 
szej myśli krzątali się około sprawy i 
dźwiękiem marnym głosili swe czyny ja- 
łowe. z 

Oni to krew i poświęcenie mając tylko 
na języku, chlubiąc się zapałem, a w naśla- 
downictwie możnych hucząc dokoła, stali 
się w czasie próby odstępcami, poniżyli du- 
cha swego i braci zdradzili. 

Utracić swobodę, ale zachować czystość 
sumienia; ponosić męczeństwo, ale zachować 
ducha od pohańbienia: to nie jest wcale naj- 
większe nieszczęście. 

Ciało skute, chłostane i gnojone przy 
jasnej duszy, czyni człowieka wzniosłym; 
lecz dusza spodlona, przy największych wy- 
godach ciała jest wstrętną dla oczu. 

Nieprzyjaciele wszelkich sposobów i 
podstępów używają, od wymyślonych przez 
siebie kar uwalniają, a nawet dają nagrody, 
ażeby z pomiędzy nas wynaleźć najwięcej 
szpiegów, zdrajców i krzywdzicieli narodu, 
ażehy mieć własną korzyść i aby nas zohy- 
dzić we własnych naszych oczach. 

Na wytrwałych przeciwnie dopuszczają 
się groźb, wsadzają do wilgotnych lochów, 
morzą głodem i używają katuszy. A gdy i 
tego mało, podsuwają niecne stabrykowane 
protokoły tych współwięźniów, którzy pocz- 
ciwe imię między braćmi sobie wysłużyli. 
Mszcząc się na zacnych ludziach, puszczają 
o nich fałszywe wieści i ogłaszają ich za 
denuncjantów własnej sprawy, a potem do- 
piero wydają nań wyrok Śmierci lub wysy- 
łają na Sybir. 

Szczęśliwy kto wytrwa do końca, za- 
chowuje bowiem szczytny przykład obowiąz- 
ku i poświęcenia, a imię jego błogosławio- 
nem jest i będzie na całej przestrzeni 
kraju. 

Sprawa moja wcale by nie źle 
gdyby nie zdradzono moich 
przekupnymi Moskalami. 


stała, 
stosunków Z 


Poczem Wydział dawny ustąpił, i zajęto 
się wybraniem nowego. Jako najstarszy wie- 
kiem po panu Dymecie, który się od prze- 
wodniczenia usunął, objął przewodnictwo dr. 
Szaraniewicz (członek krakowskiej akademii 
nauk i profesor historji na wszechnicy, czło- 
nek honorowy „Proświty*), Przy pierwszem 
głosowaniu wybrano 11 członków Wydziału 
i 2 zastępców, a przy następnem wybrano 
jednomyślnie p. Władysława Fedorowicza na 
prezesa „Proświty”, i wybor ten hucznym 
przyjęto oklaskiem. Dr. Szaraniewicz 
przedstawił nowego prezesa: Ustępując z te- 
go miejsca, cieszę się, mogąc skonstatować, 
że zastęp nasz od lat 25 ciągle się wzmaga; 
że stanęliśmy i stoimy na gruncie swojskim, 
co nam daje niewzruszoną podstawę bytu i 
oraz sposobność sięgania arcygłęboko w ży- 
cie i losy naszego ludu; że na czele naszem 
stanął obecnie mąż niezawisły, w kwiecie 
wieku, jednomyślnie wybrany, na czele „Pro- 
świty , oświaty ludu. 

Mowę p. Fedorowicza, z niezwyczaj- 
nym zapałem wygłoszoną i przyjętą, podamy 
jutro w treści głównej. Wrażenie jej było 
silne, jak to już powyżej wspomnieliśmy. 

Dalej oddano cześć śp. ojcu nowego pre- 
zesa; poruczono Wydziałowi obmyśleć spo- 
sób uczczenia pamięci śp. Ławrowskiego ; tu- 
dzież (wniosek p. Nawrockiego), aby Wydział 
nanowo postarał się o uzyskanie, jakkolwiek 
skromnej, samy z datków, które włościanie 
przy wykupnie tytoniu w magazynach skar- 
bowych rzucają zwykle do skarbonki; aby 
(wniosek ks. Sieleckiego) w osobnej broszu- 
rze wydrukowano mowy, sprawozdania i 
wnioski obecnego posiedzenia, „gdyż wstępu- 
jemy w nową dobą*. 

Dr. Hankiewicz wniósł, aby Wydział 
za porozumieniem z Towarzystwem pedago- 
gicznem urządzał publiczne odczyty z histo- 
rji i literatnry ruskiej po rusku, „aby w jak 
najlepszych kołach poznano nasz język, na- 
szych łudzi, nasze dążenia, i wzięto udział 
w naszych czynnościach. * W rozprawie wzięli 
udział pp. prof. Wachnianin, Ustjanowicz — 
uchwalono polecić tę sprawę Wydziałowi. 
Doniósł przytem prof. Wachnianin, że 
dawny Wydział „Prośwityś znosił się w tej 
sprawie z Towarzystwem  pedagogicznem, 
które przystało w zasadzie na urządzenie od- 
czytów ruskich obok polskich, ale cóż! kie- 
dy przyszło do wykonania., nie znaleźli się 
części dlatego, že „nasi wrogi każde nasze 
zetknięcie się z Polakami wyzyskują na na- 
szą niekorzyść, wołając: zdrada, i wołaniem 
tem odstraszając wielu ludzi.“ Był wszakże 
taki odczyt w Kołomyi. : 

Niemniej żywą dyskusję wywołały wnio- 
ski p, Narolskiego, przechodzące zakres 
sił „Proświty*; po przemowach prof. Werch- 
ratskiego, p. Mykity, przyjęto wniosek koń- 
cowy prof. dr. Ogonowskiego (młodszego), 
aby Wydział zajął się sprawą czytelni po 
wsiach i szkółek niedzielnych.  Wytoczono 
przytem ciekawą okoliczność, Że w tej spra- 
wie, niezawodnie żywotnej, znoszono się już 
z ks. Naumowiczem, który się jednak od niej 
usunął. 

Podaliśmy to sprawoodanie z powodu, 
Że nietylko Sprawa ruska i jej rozwój nas 
żywo zajmuje, ale Że fundusz krajowy zna- 
cznym datkiem zasila prace „Proświty*. 


Smutne to i obrzydliwe dla polskiego 
imienia. 

Dotąd o tych stosunkach nie wiedzieli 
oni i robili mi tylko pytania odnoszące się 
do mojej wojaczki. 

Widząc, Że komisja śledcza posiada 
moje podpisy, rozkazy i kwity, przyznałem 
się do tych stosunków, wziąłem całą odpo- 
wiedzialność na siebie, ażeby zdrajcy nie 
wplątywali nikogo więcej do tej sprawy, po- 
ciągającej za sobą ciężkie katusze. 

V.. 
Z przedziwnej chrobre sorca wasza sta'i 
Kowane, w męstwie utwierdzono hartom, 
Aleście dzieci w spotkaniu zażartem 
Z częścią walczyli, nie z częścią dotrwali. 
Wyprawa Igora, 


Dowiedziałem się z wyroku sądu na- 
jezdniczego, Że mam być wysłany do cięż- 
kich robót w kopalniach sybirskich. 

Wyrok śmierci przez rozstrzelanie, w 
drodze takzwanej łaski, zamieniony został na 
śmierć długą, powolną i męczącą. 

Zapewne los ten w teraźniejszych oko- 
licznościach będzie jeszcze pożądaną wieścią 
dla mojej rodziny, której całem  wysileniem 
było zachować mnie przy życiu. 

Może i ja oddałbym się pewnemu ro- 
dzajowi radości, gdyby mnie nie doszła smu- 
tna wiadomość, Że już ostatni bohaterowie, 
nie mając poparcia w kraju, poszli spędzać 
cierpkie Życie do innych ludów. 

Ci którzy pierwsi opuszczali bojowiska 
narodowe, stali się winowajcami i nigdy nie 
może ich uniewinnić ani wielkie o sobie ro- 
zumienie, ani przyznawane im żdolności, ani 
najskromniejsze w szeregach stanowisko. 

Kto się ręką ima pługa, niech się wstecz 
nie ogląda, a boleśniej i zdradliwiej jest, gdy 
wódz opuszcza rozprószone szeregi. W nie- 
szczęściu wielkiem wolno mu z bojowiska 0- 
dejść tylko ostatniemu. 

Gdy Rejtan Żył, błagałby na klęczkach 
ustępujących, a zaklinał na rany Chrystusa, 
aby pola nie opuszczali. 

Prócz amunicji i broni zabrakło nam w 
końcu ludzi podniesienia duchowego, z któ- 
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Z powodu, że niektóre drobne pisma 
czeskie zaczęły rozbierać kwestję wstąpienia 
lub niewstąpienia do przyszłej Rady pań- 
stwa, upominają Pokrok i Politik, że jest to 
nietylko kwestja zasady, ale i taktyki, a za- 
tem nierozsądnie jest, rozbierając ją już te- 
raz, odsłaniać przeciwnikom swoje zamiary. 
Na razie trzeba myśleć tylko o zesolidaryzo- 
wanin frakcyj anticentralistzcznych i o zdo- 
byciu jak najwięcej krzeseł przy wyborach. 

Kardynał Rauscher powiedział na zgro- 
madzeniu katolickiego Towarzystwa św. Se- 
weryna, Że cesarz Franciszek Józef jest pra- 
wowitym cesarzem, więc skoro on podpisał 
nową konstytucję, jest obowiązkiem wybierać 
do Rady państwa i w niej zasiadać w razie 
wybrania. Mężowie, którzy są niemniej tę- 
gimi teologami jak ks. arcybiskup wiedeń- 
ski, wykazują mu, Że niema loiki konsty- 
tucyjnej, gdyż w razie uznania za stosowne, 
cesarz podpisze inną także konstytucję — 
a zatem wolno, a odnośnie należy starać 
się, oczywiście drogą legalną, o obalenie tej 
konstytucji, choćby przez niewstąpienie do 
Rady państwa. 


Ustalanie się republiki we 


Francji. 
Po ostatnich wyborach,  odniesionej 
klęsce rządu przez wybór  Barodeta, 


Thiers pojmował dobrze, iż stanowisko 
rządu stało się dość przykrem. Z jednej 
bowiem strony skrajni domagać się od 
niego będą w prawie oczyszczenia gabi- 
netu z żywiołów konserwatywnych, a 
znów prawica  rozirytowana rezultatem 
wyborów, chyląc się do upadku, starać 
się będzie na każdym kroku mścić na 
rządzie. Zręczny zawsze w ślizganiu się 
między stronnictwami, prezydent i w tym 
razie umiał sobie poradzić, tak, aby złą- 
czenie niezadowolnionych nie było w sta- 
nia pozbawić go większości. To jest po- 
wodem, dlaczego przy rozpoczęciu narad 
przynosi Thiers Zgromadzeniu narodowe- 
mu w prezencie dymisję Głoularda i Si- 
mona, dwóch ministrów skrajnej opinii, 
Ane Tpitnia;o"oor ósretane ivy" 
bory w tym właśnie duchu wypadły. 
Goulard piastował najważniejszą 
tekę, a przy rozpisaniu nowych wyborów 
jako minister spraw wewnętrznych mógł 
być dla republiki w swych. działaniach 
bardzo szkodliwym, on to w rządzie ro- 
prezentował stronnictwo konserwatywne, 
i jego to tam obecność spowodowała 
głównie postawienie opozycyjnej kandy- 
datury Barodeta, Thiers nie chcąc dalej 
walki prowadzić z stronnictwem Gambetty, 
nie mógł dłużej utrzymać w gabinecie 
ulubieńca monarchistów i niejako ich a- 
genta, Goularda. Dymisja jego była na- 
turalnem następstwem wyborów parys- 
kieh, powołanie zes na jego miejsce p. 
Periera, który niedawno demonstrował 


rego płynie żywotne natchnienie. Zabrakło 
ludzi, wyśmiewanych i dziś wyszydzanych za 
pieśni religijne, za te pieśni, które poruszyły 
w kraju cały lud wiejski. 

Zabrakło ludzi, którzy godnością i skro- 
mną swą pewnością przerazili i wstrzęśli pod- 
stawę wrogów, którzy przysposobili wojnę na- 
rodową. 

Czy teraz między bracią wychodźcami 
wielu jest ludzi, którzy prócz pragnienia nie- 
podległości narodowej i gotowości walki za 
Polskę, widzieliby jasno bliższą drogę nasze- 
go zbawienia ? ro 

Czy wielu jest, co odróżnią sposobiki 
dziennych polityków od potężnych niemylnych 
Środków, które tylko na istotną korzyść na- 
rodu wypaść muszą ? 

Nie wątpię, Że są tacy. Ale czy oni bę- 
dą wysłuchani i zrozumiani przez ogół? czy 
ich nie zakrzyczy i nie wyszydzi pycha i ru- 
tyna? Zapewne, Że nie będą zrozumiani, 
gdyż ich słowa nie są łudzące, a czyny ich 
napozór drobnostkami nacechowane, 

Ale przyjdzie czas, że czyny ich uzupeł- 
niając prace krajowe na rozległem polu po- 
lityki narodowej, przyniosą właściwe korzy- 
ści, jakie dać może tułacz narodowi. 

Cechy tych ludzi, którzy czy w kraju 
czy za granicą, uczuli i zrozumieli potrzeby 
narodu, którzy wzmocnieni wiarą silną, idą 
prosto przed sobą niemacając różnych dróg 
i ścieżek, są widoczne. 

Poznać ich po cierpieniu, jakie im Spra- 
wia niedola braci; poznać ich po skromnej 
pewności pracy, jaką przeprowadzają, i po o- 
wym spokoju ducha, który się nie zakłóci 
wśród mylnych i burzliwych nawalności po: 
litycznych nadziei szczęścia. 


ALETA NARODOWA 


Igłą magnesową ich pojęć jest miłość” 


Polski, a probierzem myśli jest duch naro- 
dowy, bardzo głęboko ale najczyściej u ludu 
przechowany, a podstawą czynów ich jest 
prawda całej ludzkości. © adde 
Oddychają oni zachwyconem tchnieniem 
*ojczystem, bardzo oględnie przestają z ludź: 
mi, przesiąkłymi obcemi zasadami, a czyny 
ich prywatne są przykładnę. Oby w kraju 


uni za granicą nie uwQdzono się nigdy gło- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We LWOWIE: Blóre administracji „Gazsty Na- 
rodowej* pray ulicy Sobieskiego pod liczba 13. (da- 
wniaj ulica Nowa liczba 161). Ajencja dnienmi- 
ków Płatkowskigo ar. © plac kaledralny. W 
KHAKOWIK: Koięgarnia Józefa Czecha w rynku. WPA- 
RYZU: na aała Francje i Anglije jedynie v. pałwkownih 
Racakowski, rue Jacob 13. W WIEDNIU ; p, Haasen- 
steln et Vogler, ar. 10 WakHSechgasie i A. Oppellk 
Wollzeile, 389, W FRANKFURCIE: nad Monem | Ham- 
burga: p. Haaaenatein al Vogler. 

UGŁOSZKNIA przvjmają się sa oplata 6 centów 
od miejsca objętości hedoi elani Bronda dra 
kiem, oprócz opłaty siępiłowej 30 et. sa kabdoracowa 
waieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie ule- 
trankowanie. 

Manuskrypia drobne nie uwracaja sie leos Lywa; 
ja niazokone. 7 


przedewszystkiom uznaniem 
szości a wskazówką, 
pracować jednak zamierza 
niem we Francji rządu republikańskiego. 
Idąc zaś tą drogą, może więcej od wszy- 


opinii więk- 
iż Thiers zwolna, 
nad utrwale- 


stkich ministrów pozostałych powinien 
był starać się o zatrzymanie w rządzie 
Simona, wypróbowanego republikana, a 
pracami w dziale oświaty bardzo zasłu- 
żonego męża, lecz Thiers po nad zasady 
stawia praktyczność. Simon był solą w 
oku dla monarchistów, od pierwszej 
chwili miał on przeciwko sobie cala 
stronnictwo konserwatywne, ultramontanie 
nie mogli darować mu, iż nie dając się 
porwać namiętnością, pracuje przedewszy- 
stkiem nad kształceniem ludu, nad oświe- 
ceniem go, Thiersowi zdawało się więc, 
iż chcąc ułagodzić niechęć do rządu pra- 
wicy, trzeba poświęcić ministra oświaty. 
Zmiany więc zaszło obecnie w rządzie, 
dowodzą, że Thiers nie odstępująe poli 
tyki dotychczasowej zręcznego ślizgania 
się między roznamiętnionami  stronnie- 
twami, korzystnie działa dla utrwalenia 
republiki, 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


(M. Zm.) W numerze Gazety Narod 
z dnia 11. maja było zamteszczonem opo- 
wiadanie Moskala o usposobieniu dla Niem- 
ców ludności moskiewskiej w chwili obecnej 
Prawie tego samego dnia we Frcie Landes- 
bote był wstępny artykuł mby wtór do owe- 
go opowiadania. Na wstępie wyraża on: „Przy 
tej pogardzie, jaką zwykle bywa otaczany 
Niemiec wszędzie po za granicami swego 
kraju, przyjęcie takie cesarza jest bardzo 
miłe dla każdego Niemca i zapewne każdy 
chciałby, aby rzeczywiście to przyjęcie było 
zapowiedzią spokoju, i że każdy przyjaciel 
niemieckiego państwa nie może nie a nic 
mieć przeciw aliansowi Niemioc i Moskwy, 


owszem cieszyłby sie. gdyby to bvło praw- 
błędu, a to mianowicie wobec owej przyja- 


Źmi cesarzy. Błędem tym byłoby przekona- 
nie, że i oba narody są przyjacielsko uspo- 
sobione. W tym względzie narody stoją zu- 
pełnie odrębnie od swych cesarzy. Kto tego 
nie uznaje, ten jest albo ślepym albo umysl- 
nie zakrywa oczy. Chociaż Niemcy od wie- 
ków zwykli nazywać Francuzów swymi dzie- 
dzicznymi wrogami, jednakże między Fran- 
cuzami i Niemcami niema narodowej niena- 
wiści w tak wysokim stopniu, jak między 
Niemcami i Moskalami. Przyczyny są pro- 
ste, historyczne. Między germańskiemi a ro- 
mańskiemi narodami pomimo wielu kłótni i 
wojen egzystuje związek cywilizacyjno-histo- 
ryczny. Germani od Romanów wzięli cywilizację 
a wstąpiwszy w szranki zapaśnicze wszech- 
Świata, w przebiegu wielu set lat równie 
często byli w zgodzie jak i w kłótni. Cywi- 
lizacja wpłynęła na nich tak, iż jakkolwiek 
mogą oni być w sporze, jednakże zaciekłej 


sem zalecającym przeżute stare lub nowe 
doktryny. Oby nigdy nie zważano na tych 
co budują Polskę nie na własnych jej siłach, 
ani na tych, którzy codzień domagają się 
od braci „donośnych czynów. 

Polityk jasnowidzący ciągle pracuje i z 
cierpliwością czeka owocu swej pracy, i ka- 
Żdy Polak powinien czekać na swój owoc, a 
nie zrywać go prędzej, aż gdy dojrzeje. 

Każdy Polak jest dziś i powinien być 
politykiem, każdy jest i powinien być jzkby 
żołnierzem. Stanowisko takie Polaków, tam 
gdzie je zająć można, jak na wychodźtwie, 
upoważnia do zajmowania się sprawami i na- 
ukami politycznemi i wojskowemi. 

Wszyscy tam Polacy zapewne różne dro- 
gi wskazywać będą do zbawienia ojczyzny, i 
może jak poprzednio, po 1831 roku, walczyć 
będą przeciw wybitniejszym  osobistościom 
przeciwnych sobie pojęć. 

Walka domowa jest zawsze szkodliwą, i 
wszędzie ją wrogi między nami radzi widzieć 
i zaprowadzać. Walką przeciw osobistościom 
może jedna strona drugą pokonać, ale i gó- 
rująca strona w podobnych zapasach na o- 
kropne klęski bywa narażona, i zużywa siły, 
które winne być użyte przeciw wrogowi oj- 
czyzny. 

Tak jak już przyszliśmy do uszanowa- 
nia przekonań religijnych, i o nie walk nie 
toczymy, tak samo winniśmy uszanować prze- 
konania polityczne, i nie ubijać się o nie do 
roznamiętnionej nienawiści. 

Dość każdemu wypowiedzieć swoje za- 
sady, wedle nich nadać kierunek swym pra- 
com i postępowaniu, a siła uczynków w da- 
nym czasie wykaże sama, gdzie i w czem 
prawda narodowa uchwyconą została. 

(C. d. n.) 


Sprostowanile. W ur. 123, w dopisku do 
artykułu feljetonowego „Listki x Niewoli* wy- 
drukowano mylnie: „pamiętnik ten napisano w 


'r. 1861* powinno zaś być „w roku 1864.“ 


JL, 


nienawiści nie może być między niemi. In- 
ny zupełnie stosunek Germanów i Słowian (?!) 
Cywilizacja przecięła linią te narody a roz- 
dział ten czuje lud. Ó przyjaźni między 
Niemcami i Moskalami trwałej, równie nie- 
podobna myśleć, jak niepodobna myśleć o 
trwałej nieprzyjaźni Francuzów i Niemców, 
oba te narody bowiem są powołane do przo- 
downictwa w cywilizacji (1) Nie wolno siebie sa- 
mego okłamywać, wstręt wzajemny Niemców 
i Słowian jest instynktowy. Poczucie konie- 
czności wojny między Niemcami i Moskala- 
mi tak tkwi głęboko w narodzie, że byłoby 
warjacją zaprzeczać temu a szaleństwem nie 
zważać na wiele mówiące przepowiednie przy 
szłej katastrofy, owe bardzo często wyjawia- 
jące się chętki wojenne Moskali. Kiedy ta 
katastrofa przyjdzie, mniejsza o to, dość że 
przyjdzie i to na pewne. Każdemu z nas 
mówi pewien wewnętrzny głos, że między 
Moskalami a Niemcami są sprawy, które się 
nie dadzą rozwiązać na polu dyplomacji a 
przeciwnie tylko siłą kułaka. Panslawizm 
zawsze i otwarcie wyznawał, Że jest najza- 
ciętszym wrogiem germanizmu. W Niemczech 
nikomu to na myśl nie przychodzi, aby wstręt, 
który on ma do Słowian, przenosić nawet 
na pojedyńcze jednostki (co jest wierutnem 
kłamstwem; p. k.), w Moskwie przeciwnie 
w pojedyńczym Niemcu Moskal widzi całą 
nację i dlatego nienawidzi go. 

„Moskale nigdy nie ukrywali tej ogro- 
mnej nienawiści ku Niemcom, ucywilizowani 
Niemcy umieją swemu uczuciu stawić za 
przewodnika rozum. Jeżeli kto może cieszyć 
sią z owej przyjaźni cesarza Wilhelma i 
Aleksandra, winien w każdym razie nie prze- 
oczać, że to tylko osobista przyjaźń, w której 
narody udziału żadnego nie biorą. Skoro 0- 
bejmie car Konstanty Moskwę a cesarz Fry- 
deryk Niemcy, zdaje się że nie zostanie Śla- 
du teraźniejszej przyjaźni.* 

Tak mówi jeden z najbardziej czytanych 
w Monachium dzienników. Tymczasem ber- 
liński korespondent do Köln. Ztg. pisze: 
„Książę Bismark wrócił w najlepszym hu- 
morze i nie znajduje słów pochwały na 
przyjęcie, jakiego cesarz i jego towarzysze 
doznali w Moskwie. Mianowicie porozumienie 
się z Gorczakowem wypadło jak najpomyśl- 
niejtak, że jeśli chciwi zemsty Francuzi ra- 
chują na związek z Moskwą, to muszą co 
najmniej poczekać do Śmierci Aleksandra II. 
A nawet wtedy jeżeli liczą na co, to chyba 
bez wiedzy gospodarza. Przychodzi mi tu na 
myśl jedna rozmąwa Bismarka z Vilbortem 
w 1866 r., którą tenże opisuje w swem peł- 
nem Życia opowiadaniu „Bismark i jego 
czyny.“ — Już katastrofa Sadowy była zu- 
pełnie załatwioną, gdy wśród Świata berliń- 
skiego rozniosła się głucha wieść o grożą- 
cej w przyszłości wojnie z Francją. Vilbort 
miał odjeżdżać do Francji i był u Bismarka 
z ostatnią wizytą, gdy dano znać, że przy- 
szedł Benedetti poseł Francji i żąda rozmo- 
wy. Bismark przeprosiwszy gości udał się do 
osobnego pokoju gdzie spędził blizko dwie 
godziny na dyspucie. Jak się później Vilbort 
dowiedział, Benedetti domagał się według 
tniomyni. umasw »atopięnie nadreńskich nro- 
stali się dość rozdraźnieni. Bismark wrócił 
do salonu nieledwo z uśmiechem no twarzy. 
Vilbort podszedł do niego, a Żegnając się 
zapytał: „Jakież wieści mam zawieść do 
Francji?“ „Jesteśmy z Francją w największej 
przyjaźni — odrzekł Bismark. Możesz pan 
o tem zapewnić te wszystkie koła, do któ- 
rych pan masz wstęp lub przemawiasz przez 
dzienniki*, To było na 4 lata przed 
Sedanem, a więc czekajmy 1877 roku. Na- 
stępnie obok owych wyznań przyjaźni, jakże 
dziwnie brzmi artykuł Gołosa, podniesiony 
przez tutejsze dzienniki — w którym stoi 
najwyraźniej powiedziane, że Prusy całą swą 
wielkość zawdzięczają tylko Moskwie, i przy- 
tacza na to fakta, począwszy od Fryderyka 
W., a Że natomiast Moskwa zawdzięcza Pru- 
som tylko uśmierzenie ostatniego powstania. 
Zaprawdę, ten artykuł mówiąc o przyja- 
Źni, daje co się zowie silny policzek Prusom.“ 


Przegląd polityczny. 


Podróż cesarza Wilhelma na wystawę 
powszechną wiedeńską znów się odwlokła. 
Prov. Corresp. donosi, że cesarz dopiero d. 
15. czerwca opuści Berlin i wyjedzie do 
Frankfurtu, gdzie nastąpi spotkanie z carem 
moskiewskim. Obydwaj cesarze odbędą ze 
sobą podróż do Jugenheimu i Darmstadtu; 
w drugiej zaś połowie czerwca przybędzie 
sam cesarz Wilhelm do Wiednia. D. 5. 
czerwca Oczekiwany jest w Berlinie szach 
perski, który jak wiadomo już d. 12. bm. 
wyjechał z Erzeli do Europy, i przez ks. 
Menszykowa w Astrachanie w imieniu Mo- 
skwy był przyjmowany. 

D. 20. bm. nastąpiło w białej sali kró- 
lewskiej zamknięcie sesji sejmu berlińskiego 
mową tronową. Parlament zaś niemiecki, 
jakkolwiek gorąco wzdycha za wypoczyn- 
kiem, będzie musiał parę jeszcze tygodni 
gorliwie pracować. Samo prawo organizacyj- 
ne dla Alzacji i Lotaryngii zajmie czas 
dłuższy. Ks. Bismark będąc w gruncie ser 
ca niechętnym projektowi zniesienia dykta- 
tury wtych prowincjach, obawiasię głównie, 
że deputowani z tychże do parlamentu i 
sejmu wzmocniliby ogromnie stronnictwo 
klerykalne w obu Zgromadzeniach. 

D. 19. bm. nastąpiło ponowne otwarcie 
sesji wersalskiego Zgromadzenia narodowe- 
go. Długo przygotowywana interpelacja mo- 
narchistów została natychmiast po zagajeniu 
sesji przez jen. Changarniera i towarzyszy w 
następujących słowach wniesioną: „Podpisa- 
ni, w przekonaniu, że ważność położenia 
wymaga rządu, którego siła zdołałaby u- 
trzymać pokój w kraju, życzą sobie zainter- 
pelować ministerjum co do zmian, jakie w 
ostatnich dniach zaszły w jego łonie, jako- 
też co do konieczności prowadzenia polityki 
wybitnie konserwatywnej, i życzą sobie wy- 
znaczenia dnia obrad nad tą interpelacją.* 
Rozprawy odbyć się miały w piątek, a sam 
Thiers miał głos zabrać. Następnie Dufaure 
przedłożył wnioski do prawa 0 organizacji 
władz rządowych i o utworzeniu drugiej 
Izby. Na to stawia Peyrat z lewicy wniosek 
na piśmie, w którym ze względu, że obecne 
Zgromadzenie narodowe niema prawa uwa- 


żać się za konstytuantę a zatem nie może 
obradować nad konstytucyjnemi  przedłoże- 
niami rządu, wnosi: 

Artykuł jedyny : Zgromadzenie narodo- 
we w ciągu dni 14 oznaczy termin swego 
rozwiązania się. (Ogólne poruszenie). 

Nazajutrz d. 20. bm. ukonstytuowały 
się bióra Izby w ten sposób, Że tylko w 
dwóch biórach obrano prezesami członków 
lewego centrum, w 13 zaś wybitnych droi- 
tierów. Prezydentem Zgromadzenia wy- 
brano bonapartystę Buffeta (kandydat repu- 
blikański Martel uległ), wiceprezesami sa- 
mych monarchistów, Goularda, Benoit @’ 
Azy i Viteta. Wszystko to dowodzi, że koa- 
licja legitymistów, orleanistów i bonaparty- 
stów trwa dalej; nienawiść ich ku Thierso- 
wi wzmocniła się jeszcze bardziej w skutek 
odnowienia gabinetu w duchu wyłącznie re- 

ublikańskim. Czują oni teraz instynktowo, 
e ostatnia godzina ich wybiła. Ztąd 
TUnivers nazywa rząd nowy „rządem re- 
wolucyjnym*, podczas gdy dzienniki, wyra- 
Żające opinię powszechności, jak Temps i 
Journal des Debats gorąco są uradowane z 
gabinetu Periera. Nowymi są w nim tylko 
Waddington, minister oświaty, i Berenger, 
robót publicznych. William Henry Wadding- 
ton, syn angielskich rodziców, ur. 1826 r. w 
Paryżu. Ojciec był znacznym fabrykantem 
bawełny, William uczęszczał jeszcze na uni- 
wersytet w Cambridge i dopiero później 
przyjął obywatelstwo francuskie. Zajmował 
się głównie badaniami numizmatycznemi i 
jest znakomitym hellenistą. W r. 1850 od- 
był podróż do Małej Azji; opis jej w dwóch 
memorjałach zawarty ofiarował on pary- 
skiej akademii napisów, która je uwieńczy- 
ła nagrodą, a ich autora w r. 1865 wybra- 
ła swym członkiem. Za cesarstwa był depu- 
towanym opozycyjnym, ale umiarkowanym, 
i należał do tz. „tiers-parti*, W Zgroma- 
dzeniu pierwotnia monarchista, w ostatnich 
czasach nabrał przekonania, że we Francji 
obecnie tylko republika da się utrzymać, 
przeszedł więc na stronę Thiersa. Berenger 
był za cesarstwa naczelnym prokuratorem 
w Lugdunie, a obecnie wybrany z departa- 
mentu Drome do Zgrom. nar. nałeżał pier- 
wotnia do partji monarchicznej, ale podobnie 
jak Waddington przeszedł do umiarkowanej 
lewicy. 

Ks. Larochefoucauld-Bisaccia przybył z 
nową misją od swego stronnictwa do hr. 
Chamborda. Miał on zadać Henrykowi V. 
trzy kwestje do rozstrzygnięcia. Pierwsza 
dotyczyła hr. Paryża; co do niej odrzec miał 
hr. Chambord, iż uważa go za bezpośrednie- 
go i prawowitego następcę tronu po sobie. 
Drugie pytanie dotyczyło zachowania się, 
jakie obrać mają legitymiści w Zgromadze 
niu narodowem, gdyby takowe przystąpiło do 
ustanowienia stałej republikańskiej formy 
rządu. Hr. Chambord nie dawał w tym kie- 
runku Żadnych wskazówek, twierdząc, Że 
spuszcza się na biegłość polityczną naczelni- 
ków stronnictwa, sam bowiem jest za daleko 
od areny walki. Trzecie pytanie najważniej- 
sze. Wiadomo, że głównem dążeniem monar- 
gbistów.iest unądek Thiersa. Na miejsce je- 
Otóż hr. Chambord pozwala swemu kuzyno- 
wi przyjąć wybór, pod warunkiem, że nie 
będzie występował w roli pretendenta, i że 
posłuszny woli narodu, w każdej chwili ustą- 
pi, gdyby hr. Chamborda obrano królem. 

D. 20. bm. odbyła się w Watykanie na- 
rada kardynałów pod prezydencją kardynała 
Antonellego nad stanowiskiem, jakie zająć 
należy papieżowi wobec wyznaczonej mu 
przez parlament renty 400.000 fr. na utrzy- 
manie międzynarodowych jenerałatów zakon- 
nych. Uchwalono, że takowej przyjmować nie 
należy. Co zaś do ewentualności zgonu Piusa 
IX., przedsięwzięto, jak donosi Fanfulla, 
kroki, aby utrzymać w danym razie porzą- 
dek w Watykanie. Udano się do posłów za- 
granicznych z prośbą, aby w razie Śmierci 
wzięły Watykan pod swą bezpośrednią opiekę. 
Dotąd oświadczyły się tylko Francja i Bra- 
zylia w duchu przyjaźnym tej prośbie. 

D. 19. b. m. bandy Don Alfonsa, który 
już wrócił do Hiszpanii, i Tristaniego napa- 
dły miasteczko Sanahuja, bronione przez 150 
ochotników. Po walecznej obronie miasto się 
poddało, a ochotników, pomimo zaręczeń, na 
rynku co do jednego wystrzelano. 


Ziemie polskie. 

Z Kongresówki. Pisaliśmy już, że 
rozkazano zaprowadzić w senacie warszaw- 
skim język moskiewski. Podajemy obecnie 
dokładną treść wydanego w tym przedmiocie 
ukazu: 1) Postępowanie sądowe w duparta- 
mentach warszawskich rządzącego senatu, 
tak ustne jak piśmienne, ma się odbywać w 
języku moskiewskim, jednakże: a) dowody 
mogą być odczytywane w tym języku, w ja- 
kim są sporządzone; b) w sprawach karnych 
podsądnym służy możność przedstawiania u- 
sprawiedliwiających objaśnień lub zanoszenią 
prośb o złagodzenie kary w języku polskim 
lub innym, jeśli nie potrafią się wysłowić 
po moskiewsku; c) przy wydawaniu wypisów 


i z wyroków senackich, mogą być na prośbę 


stron dołączane i przekłady polskie tychże wy- 
roków. 2) Termin wprowadzenia języka mo- 
skiewskiego do departamentów warszawskich 
senatu, oznaczony został na dzień 1 (13) wrze- 
śnia r. b.3) Namiestnikowi w Królestwie pozo- 
stawione zostało przedsięwzięcie środków, ce- 
lem postawienia składu osobistego Wydzia- 
łów i kancelarji departamentów warszaw- 
skich senatu w takich warunkach, jakie są 
nieodzowne do skutecznego wprowadzenia w 
wykonanie woli carskiej. 4) Dyrektorowi 
głównemu komisji rządowej sprawiedliwości 
poruczono wydanie rozporządzeń, celem naj- 
rychlejszego ukończenia w departamentach 
warszawskich senatu tych spraw, w których 
instrukcja na piśmie prawem wymagana już 
nastąpiła w języku polskim, z zastrzeżeniem, 
iżby do spraw tego rodzaju, które nie zosta- 
ną rozstrzygnięte przed 1 (13) września r. 
b., zastosowany był porządek ogólny wyżej 
w punkcie lym wyrażony. Jednocześnie z 
zakomunikowaniem powyższego ukazu, pole- 
cone zostało w sprawach, które po dniu 1 
(13) września r. b. do osądzenia przypaść 
mogą, przyjmować skargi do senatu i odpo- 
wiedzi na takowe tylko w języku moskiew- | 
skim; celem zaś powiększenia liczby obroń- 
ców przy senacie, w języku moskiewskim | 


sprawy przedstawiać zdolnych, postanowiono 
patronów przy trybunałach cywilnych i ad- 
wokatów przy sądzie apelacyjnym, o ile ci 
kwalifikacje naukowe posiadają i egzamin 
wyższy sądowy złożyli lub złożą, przedsta- 
wiać niezwłocznie do nominacji na mecena- 
sów, obrońców przy warszawskich departa- 
mentach senatu. 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. Dnia 20. bm. za- 
padł w lwowskim sądzie karnym wyrok, skazu- 
jący Piotra i Hankę Iwaszczyszynów za zbrodnię 
morderstwa na karę Śmierci przez p wieszenie. 
W ostatnich dniach grudnia 1571 donieśliśmy, 
łe 28. grudnia 1872 w Rzęśnie pode Lwowem 
zamordowali w sposób okrutny  wyżwymienieni 
małżonkowie Walawkę, tj. rodzonego syna Hanki 
2 voto Iwaszczyszyn a pasierba Piotra Iwaszczy- 
szyna. Piotr Iw. z żalem przyznał się do stra- 
sznej zbrodni, wyrodna zaś Matka Hanka Iw., 
która namówiła i skłoniła swego męża Piotra 
do czynu tak barbarzyńskiego, przy przyznaniu 
się do winy nie okazywała najmniejszej skruchy. 
Pomimo deszczu liczna pnbliczność zgro- 
madzila się (22. maja o godz. 4.) na pogrzeb 
Mikołaja Kubalskiego, starca zmarłego na ro- 
dzinnej ziemi po długiem tułactwie. Przeszło 
trzydziestu księży z zakonu Karmelitów, Frau- 
ciszkanów i Bernardynów, towarzyszyło smutnemu 
obrzędowi. Trumnę od Bzpitała aż na miejsce 
wiecznego spoczynku niosla młodzież, należąca 
do stowarzyszenia rzemieślników „Gwiazda.* Nad 
otwartym grobem, gdy ua chwilę chmury rozstą- 
pily się i słońce z po za nich wyszło, ksiądz 
Marcin Czerwiński, przeor Karmelitów, w pory- 
wającej serca mowie oddał cześć zmarłemu, 
przedstawił posępny obraz tułaczej doli i skre- 
Ślił żywot á. p. Kubalskiezo, służbie ojczyzny 
poświęcony. Mowa jego, pelna trafnych myśli i 
wzniosłych poglądów, podnosiła zarówno religijne 
jak patryotyczne strony polskiego zadania, jakie 
mamy wszyscy do spełnienia, i była nietylko 
hołdem ale i nauką, zawierającą głębokie pra- 
wdy. 


Kandydaci leśnictwa, którzy -w roku bie- 
łącym chcą być dopuszczeni do złożenia egza- 
minu ogólnego na leśniczych, strażników leśnych 
lub pomocników technicznych, mają swoje poda- 
nia wnieść do ©. k. namiestnictwa najdalej do 
10. lipca b. r., a to kandydaci zostający w 
służbie publicznej we właściwej drodze urzędo- 
wej, inni zaś za pośredni twem dotyczącego c. k. 
starosty. Do podania załączyć należy dokumenta, 
wskazane w rozporządzeniu ministerjalnem z dnia 
16. stycznia 1850. (Dz. pr. p. ur. 63). 
Dochodzą nas skargi mieszkańców Znie- 
sienia na c. k, dyrekcję pocztową we Lwowie, 
iż ta mimo żywego ruchu pocztowego, nie zwa- 
żając na konieczność założenia tamże filji po- 
cztowej, -dotyezas najmniejszych nawet kroków 
w sprawie tej nie zrobiła. Dotychczas bowiem 
nie ma tan ani urzędu pocztowego, ani jeduej 
skrzynki. Nietylko dyrekcja poczty, ale i dy- 
rakcja policji wypuściła z swej opieki Zniesienie, 
narażona na ustawiczne rabunki i kradzieże. 
Należałoby ustawić posterunek policyjny w po- 
bliżu rogatki żółkiewskiej. 

wyp. WuBjiedkialek, przed poludniem 4letni 
pod l. 33. przy ulicy Słonecznej, bawiąc się na 
dziedzińcu, wskutek niedozoru służącej zaszedł 
po za opłotek stawku, znajdującego się na dzie- 
dzińcu, i wpadł przypadkiem do wody; za parę 
godzin wydobyto dziecię z wody już n eżywe. Sługa 
zbiegła, 


W kamienicy pod l. 12 przy ulicy Osso- 
lińskich skradła we czwartek nad wieczorem zna- 
ng złodziejka Paranka Szwynarek, chodząc za 
jałmużną , z niezamkniętej kuchni  wełnianą 
suknię, wyśledzono ją jednak zaraz w drugiej 
kamienicy i aresztowano właśnie, gdy skradzio- 
ną suknię na podwórzu pod kamieniem ukryć 
chciała. 


— Sprawozdanie z miesiąca kwietnia 1873 
o ruchu chorych w szpitalu powszechnym we 
Lwowie. Z końcem marca b. r. pozostało cho- 
rych do leczenia 794. Przybyło w ciągu kwie- 
tnia chorych 509. Leczonych było zatem razem 
1303. Z tych wyzdrowiało 399. Z polepsze- 
niem lub jako nieuleczeni opuściło zakład 77. 
Umarło 66, Ubyło z tem 542. Pozostało z 
końcem kwietnia do dalszego leczenia 761. 

Najwyższy stan chorych w tym miesiącu 
był dnia 3. kwietnia 706. Najniższy duia 20. 
kwietuia 710. Stosunek wyzdrowienia wynosił 
odsetek 30,62'/,. Stosunek śmiertelności wyno- 
sił odsetek 5.06°/,. 

Ruch chorych był w tym miesiącu mniej- 
szy jak w marcu b. r., różnica wynosiła 92 cho- 
rych mniej. 

Stosunek wyzdrowienia był o 1 odsetek 
korzystniejszy jak również i śmierteluość była o 
1.3197, odsetek mniejsza, jak przedostatniego 
miesiąca. 

Najczęstszą przyczyną Śmierci byly cierpie- 
nia płucowe mianowicie suchoty płucne 12, inne 
cierpienia plncowe 7, następnie cierpienia nerek 
7, k nających przywieziono do szpitala 3, na 
ospę zmarło 6, leczonych zaś było na ospę w 
szpitalu naszym 43 osób. Odsetek śmiertelności 
chorych na ospę w szpitalu naszym 13.95%,. 
0. Karol Kaczanowski, jeden z pięciu 
założycieli zakonu Zmartwychwstańców, umarł w 
Rzymie d, 14. maja. Urodzony w Pińsku, w po- 
wstaniu 1831 był kapitanem i dowodził półba- 
terją. Odznaczony walecznością, przybył na emi- 
gracją, gdzie pod wplywem Bogdana Jańskiego 
oddawszy się praktykom religijnym, w Rzymie 
wstąpił do seminacjum i został księdzem a na- 
stępnie zakonnikiem. Podczas wojny krymskiej 
był kapelanem, w r. 1862 został przełożonym 
misji bółgarskiej. W Adryanopolu założył ko- 
legium, w którem się dzisiaj wychowuje do 70 
młodych Bółgarów i dom misyjuy, zarządzany 
prez OO. Zmartwychwstańców, Ks. Kaczanowski 
żył lat 70. Do Polski i katolicyzmu gorąco 
przywiązany, zasługuje na wspomnienie i dobrą 
pamięć u potomnych. 

(Cs.) Teatr. Z żywą sympatją witała 
publiczność nasza pana Józefa Rychtera, od lat 
dziesięciu niewidzianego na scenie naszej gościa. 
Przyjąto go oklaskami, trwającemi do końca mo- 
lierowskiego „Skąpca“ a okazującemi szacunek 
dla sędziwego artysty. Trzydzieści lat gorliwej 
pracy na polu sztuki dramatycznej, przysporzyły 
panu Bichterowi znakomitą rutynę, w Harpago- 
nie mamy też jej jasne dowody. Nie myślimy 
gty szanownego gościa rozbierać skalpelem 


| krytyki, chwytać ton każdego slówka i pytać o 


jego znaczenie, Śledzić ruch każdy i dochodzić 


jego przyczyny, konstatujemy tylko przyjemne 
wrażenie, jakiego gra jego na publiczności wy- 
warła, 

Całe przedstawienie dziwną miało cechę, 
niezgodną z duchem arcydzieła, [I tak nikt nie 
mógłby rozwiązać zagadki, gdzie 
się działa, do jakiej warstwy społeczeństwa na- 
leżą ci ludzie i jakiej właściwie są narodowości. 
Z hispańska przystrojony p. Kwiecińsii a z kiep- 
ska po węgiersku p. Podwyszyński i w niemiecki 
fraczek wciśnięty pan Woleński stanowili o pom- 
stę do nieba wołające kontrasta; panie także 
nie chciały się solidaryzować w kostiumach, była 
to mieszanina włoska-francusko-niemieckich su- 
kianek Należało także pamiętać, że Harpagon 
nie jest dusigroszem mieszczańskim, że otoczenie 
jego nie jest towarzystwem korzenników i mie- 
szczuchów, lecz Że komedja w innej, wprost 
przeciwnej odgrywa się sferze. 

Z wielkim humorem i prawdą grali pp. 
Doroszyńscy, pobudzając publiczność do ustawicz- 
nego Śmiechu; pannę Sułkowską, której raz 
przecie powierzono większą rolę,  radzibyśmy 
częściej widzieć, Panna S. ma niezaprzeczony 
talencik, który przy wszelkich innych warunkach 
scenicznych, przy dobrem kierownictwie pużytecz- 
nie rozwinąć się może. Panu Dębickiemu należy 
się uznanie za humorystyczną figurę przestrze- 
gacza porządku publicznego. 

Odegrana pomiędzy aktami „Mandolinata* 
układu p. F. Słomkowskiego, przypadła publiczności 
do smaku. Powtarzano ją — układ p. Słom- 
kowskiego jest bardzo rzęczny. 

— Wybór uzupełniający. Członkami cie- 
szanowskiej Rady powiatowej wybrani zostali d. 
12. i 14. bm. z grupy gmin wiejskich: ks. Mi- 
chał Sembratowicz gr. kat. proboszcz w Luba- 
czowie, i p. Antoni Praschil c. k. notarjusz w 
Łubaczowie; a z grupy większej  posiadlości 
ziemskiej pp. Tytus Zarzycki z Chotylubia i Lu- 
dwik Łokuciejowski z Łukawicy. W Chrzanowie 
wybrany został 12. bm. członkiem Rady powia- 
tawej p. Ludwik Szopski z Krzeszowic, 

— Walne zgromadzenia Stowarzyszenia 
pocztmistrzów i pocztekspedytorów galicyjskich 
odbyło się we czwartek 22. maja w sali ratu- 
szowej. Obecnych było około 40 członków. Po- 
siedzenie zagaił o godz. */, na 10. przewodni- 
czący Towarzystwa p. Mutka krótką powitalną 
przemową i przedstawił p. Schmitza, redaktora 
wychodzącego w Wiedniu czasopisma Oestret- 
chisch - ungarische Post, czlonka honorowego 
Towarzystwa galicyjskich pocztmistrzów, i jak się 
p. Mutke wyraził, dzielnego wskrzesiciela wszy- 
stkich Towarzystw pocztmistrzów w Austrji prócz 
naszego. Zebrani powstają na znak powitania 
swego gościa a p. Schmitz dziękuje za to przy- 
jęcie, wyrażając Żal swój, Że tego w języku 
polskim wyrazić nie może, co mu jednak prze- 
szkadzać nie będzie działać w interesie Towa- 
rzystwa. Następnie odczytano i przyjęto protokół 
z ostatniego walnego zgromadzenia, Odczytano 
także telegramy powitalne z Pragi, z Wiednia, 
Styrji, Krainy i listy od niektórych osób, które 
przybyć nie mogły. 

Przewodniczący odczytał następnie sprawo- 
zdanie z dotychczasowych czynności Wydziału. 
Sprawozdanie to zawierało w krótkości historję 
powstania i rozwoju Towarzystwa, jakoteż obraz 
dzisiejszego stanu. Towarzystwo liczy obecnie 
dę jezd k() G HO E nE N AL ERA 
ci wszyscy poczmistrze majętniejsi, stan kasy 
Towarzystwa byłby niezawodnie daleko pomyśl- 
niejszym. Poduieść musimy, że według sprawo- 
zdania złożonego przez p. Mutkę, do funduszu 
dla wdów i nieszczęśliwych kelegów wpłynęło 
452 zł. 42 c. Z tych pieniędzy otrzymał wspar- 
cie pocztmistrz w Jaryczowie, który przy pożarze 
utracił wszystko co tylko posiadał, i pocztmistrz 
w Uściu solnem, który przez wylew wody utracił 
całą krestencję. 

Z porządku dziennego przystąpiono do u- 
znania prowizorycznego centralnego komitetu w 
Wiedniu, jako przedstawiciela stałego interesów 
stowarzyszenia pocztmistrzów galicyjskich. 

P. Kowalski podnosi, że sprawy zakulisowe 
tudzież narodowościowe i tegoroczny prask giel- 
dowy, a nareszcie i wystawa powszechna zajmują 
tak dalece umysły ministrów, że nie mogą ani 
pamiętać o pocztmistrzach i trzeba, 
ktoś we Wiedniu, ktoby in istnienie tychże 
ciągle przypominał. 

Wszystkie stowarzyszenia  pocztmistrzów o- 
braly sobie tymczasowo trzech reprezentantów w 
Wiedniu godnych zaufania, którzy stanowią tam 
komitet. Ażeby komitet ten skutecznie działać mógł, 
potrzebna jest sankcja wszystkich stowarzyszeń. 
Stawia zatem wniosek; 

Walne zgromadzenie uchwala iż p. Schmitza 
należącego do komitetu centralnego w Wiedniu 
uważa jako swego reprezentanta, poruczając mu 
zastępstwo wszystkich spraw tyczących się Towa- 
rzystwa i jego członków. 

Pan Schmitz w niemieckiej przemowie swo- 
jej dziękuje najprzód za zaszczyt, jaki go spo- 
tkał z powodu zamianowania go członkiem ho- 
norowym Towarzystwa, Przyznaje oa przed in- 
nemi pierwszeństwo stowarzyszeniu galicyjskiemu, 
jest wszelako zdania, Że konieczną jest centra- 
lizacja wszystkich stowarzyszeń pocztmistrzów w 
komitecie wiedeńskim, aby tenże mógł skutscznie 
mastępywać wspólne interesą u władz. Powiada 
on dalej, że potrzeba wiele krzyku, gdyż wszy- 
stko spi, wyższe władze hołdują zawsze jeszcza 
staremu harcapowi i paraliżują najlepsze zamiary 
ministrów; przeciwko temu elementowi wspóluemi 
siłami walczyć należy, Do tego powołanym jest 
i skutecznie wszystkie interesa stowarzyszonych 
bronić zdoła komitet wiedeński, Ponieważ ten 
komitet niezawodnie wtrącać się nie będzie do 
wewnętrznych stosunków Towarzystwa, przeto 
wniosek przyjąć panowie możecie. Wielką je- 
szcze przeszkodę do skutecznego wystąpienia 
stanowi okoliczność, że nie wszyscy pocztmistrze 
galicyjscy są członkami Towarzystwa i mógłby 
powstać z tego powodu zarzut, że tak Towarzy- 
stwo jako też i umocowany komitet nie jest 
przedstawicielem wszystkich, tylko pewnej części 
pocztmistrzów. Otóż radzi p. Schmitz wpiywać na 
kolegów, aby licznie przystępowali do Towarzy- 
stwa, które na sztandarze swoim wywiesiło cele 
humanitarne. Mowca krytykuje następnie ostro 
tutejszą dyrekcję poczt, od której pocztmistrze 
nie doznają żadnego poparcia. Jeżeli prawo po 
waszej jest stronie, to głośno i silnie upominać 
się o nie możecie. Prośby pocztmistrzów nie 
tylko latami zalegają, ale często ona ich wcale 
nie przedkłada ministerstwu, 

Należy więc zwalczać ten biurokratyczny 
szleadrjan. Czasopismo przezemnie wydawane, 
jako opozycyjne, jest wprawdzie u wielu nie mi- 
le widziane, jednakowoż głos jego nie prze- 
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aby był, 


brzmiewa niepostrzeżenie i minister je czytuje i 
podług tego się często stosuje. Z Galicji jednak 
nader skąpo dochodzą mnie wiadomości, dlatego 
nie mogłem dotąd skutecznie wystąpić. W obec 
nadchodzących wyborów bezpośre- 
dnich zwraca mowca uwagę, aby stowarzysze- 
ni, którym ich urząd nastręcza mniej więcej spo- 


' sobność do wpływania na ruch wyborczy, sta- 


rali się wprowadzić takich tylko reprezentantów 
do przyszłej Rady państwa, którzyby się gorli- 
wiej interesami pocztmistrzów galicyjskich zajęli. 
(Wezwanie to powinno dać wiele do myślenia 
politykom naszym. Przyp. sprawozdawcy.) Nie 
potrzeba wybierać samych tylko doktorów, znaj- 
dą się inni praktyczni mężowie, którzy interes 
kraju zastąpić potrafią. 

Następnie powiada p. Schmitz, iż umocvwa- 
nym został zaprosić stowarzyszenie pocztmistrzów, 
aby przystąpiło do ogólnego stowarzyszenia u- 
rzędników jako samoistne konsorcjum, i wyjaśnia 
zarazem korzyści, jakie z tego przystąpienia sto- 
warzyszenie pocztmistrzów odnieść może. 

Gdy ua zapytanie hr. Reja p. Schmitz 
oświadczył, że komitet wiedeński przyjmie re- 
prezentację stowarzyszenia galicyjskich pocztmi - 
strzów, wniosek uznania centralnego komitetu w 
Wiedniu jako stałego przedstawiciela interesów 
stowarzyszonią galic. pocztmistrzów przyjęty z0- 
staje. Następuje puakt 5 porządku dziennego 
tj. wniosek Wydziału, dotyczący współudziału 
w ogólnym zjeździe pocztmistrzów Przedlitawii 
w Wiedniu. Nad tym przedmiotem wszczęła się 
bardzo żywa dyskusja. Referent był zdania, że 
stan kasy nie pozwala wysłać osobnego repre- 
zentanta. 

Pan Pyszyński wnosi, aby przynajmniej 
prezesa stowarzyszenia wydelegować, P. Schmitz 
powiada, że potrzeba koniecznie obesłać zjazd 
pocztmistrzów w Wiedniu, gdyż to jest jedyna 
sposobność przekonać kogo należy, że pocztmi- 
strze istnieją, dotąd ten stan bagatelizowano w 
sposób niedający się wyrazić, P. Kowalski jest 
za wysłaniem delegatów, ale pod warunkiem, 
aby to mie sprawiło żadnych kosztów Towarzy- 
stwu, inaczej powstał by lament, że się trwonią 
pieniądze, przeznaczone na inne cele. Inni człon- 
kowie zabierają głos proponując, aby tym któ- 
rzy jechać się oświadczą do Wiednia, dać bəz- 
procentowe pożyczki, znowu inni wnoszą, aby 
kiedy już według następującego punktu porząd- 
ku dzieunego, wysłać się ma deputacja do Wie- 
dnia celem przyspieszenia organizacji, wysłać 
delegację, któraby jedno i drugie załatwiła, — 
Uchwała właściwie Żadna nie zapadła i moża 
jechać, komu stosunki pieniężne pozwolą. 

Do deputacji do Wiednia, celem przyspie- 
szenia organizacji, wybrano hr. Reja i przewo- 
dniczącego Mutkę. Zgodzono się następnie na 
systemizowanie posady rachmistrza z roczną 
płacą 300 złr. Do Wydziału wybrano w końcu 
przez akiamację tych samych członków, którzy 
dotąd tę godność piastowali, wyrażając im zara- 
zem podziękowanie za gorliwe sprawowanie pizy- 
jętych obowiązków. 

Na tem posiedzenie zamknięto, 


Z Izby sądowej. Proces dr. Dobiesze- 
wskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu. (C. d.) 

P. Malinowski Erazm rządca szpitalu po- 
wszechnego, zapytany co do materjałów leszni- 
czych im crudo, odpowiada: Aptekarze mieli 


dostarczać leki objęte farmakopeją, co do ma- 
terjałów am crudo, wolno mnie było kupować 


je gdzie się podobało, a że te materjały w miej- 
scowej aptece były niedobre, więc kupowałem 
je gdzieindziej, 

Sędzia Kolasiński, Czy z początku nie na- 
mawiano pana, a względnie p. Dobieszewski, a- 
żebyś pan nie kupowal lekarstw u p. Berline- 
ra; a później, czy nie namawiano pana, abyś 
pan znowu je kupował u miejscowego apte- 
karza ? 

P. Malinowski. Nikt mnie nie namawiał, a 
ponieważ u p. Berlinera lekarstwa były złe, 
więc kupowałem gdzieindziej potrzebne mate- 
rjały in crudo. 

Sędzia Kolasiński. Jaki był stosunek pana 
Dobieszewskiego do miejscowego aptekarza ? 

P. Malinowski. P. Dobieszewski został in- 
spektorem w listopadzie 1870 r., ja zaś zosta- 
łem rządcą szpitalu 13. grudnia tegoż samego 
roku, więc prawie jednocześnie z p. Dobieszew- 
skim. Zastałem stan apteki szpitalnej bardzo zły, 
z tych powodów wywiązała się scysja pomiędzy 
zarządem i aptekarzem. Brało się materjały le- 
cznicze gdzieindziej a nie w aptece Berlinera 
— z potrzeby a nie z czyjejkolwiex namowy. Z 
powodu skarg lekarzy na złe lekarstwa odbywa- 
ły się częste rewizje. Stan taki gorączkowy trwał 
aż do połowy 1871 r., ilo objęcia apteki przez 
p. Pipesa, Z objęci m apteki przez p. Pipesa 
zmieniła się postać rzeczy. Przedtem z powodu 
złych lekarstw dr. Rożański zaprowadził sam 
aptekę na wlasnym oddziale, następnie okazała 
się ona zbyteczną, Było nawet rozporządzenie 
Wydzialu krajowego, ażeby co do zakupowania 
materjałów in crudo wejść w porozumienie z 
mie scową apteką, 

Sędzia Kolasiński. Kto odbywał te 
wizje i czy czyniono przytem jakie sekatury ? 

P. Malinowski. Rewizje odbywali p. Dobie- 
srewski, p. Hull-r, p. dyrektor szpitalu, a na- 
wet robiono rewizje bez obecności p. Dobieszew- 
skie.o. Przy tych rewizjach bywałem z urzędu 
obecny. Zabierano przytem lekarstwa i odsyłano 
je do Wydziału krajowego. Sekatur Żadnych nie 
było. Gorliwość p. Dobieszewskiego bardzó mi 
się podobała, chodziło bowiem o chorych, o szpi- 
tal. W tym czasie p. Dobieszewski odkrył, iż 
niaprawnio aptekarze rachowali za korki, z tego 
powodu zatrzymano p. Berlinerowi wypłatę sumy 
należnej; p. Dobieszewski obrachowywał, iż 7% kor- 
ki porachowano niesłusznie około 8000 złr. 

Dr. Janowicz. Czy niewiadomo panu, czy 
p. Pipes objął aptekę po p. Berlinerze w tym 
eamym stanie, czy nie? 

P. Malinowski. Tego wiedzieć nie mogę. 

Dr. Janowicz. Czy za p. Pipesa odbywały 
się częste rewizje? 

P. Malinowski. Za p. Pipesa była raz re- 
wizja, albo dwa razy i następnie rewizje astaly. 
Że strony p. Dobieszewskiego słyszałem już na- 
stępnie wszelkie pochwały, a następnie wi- 
działem nawet pewną parcjalność dla apteki. 

Sędzia Kolasiński. (Co spowodowało pana 
podejrzywać p. Dobieszewskiego o parcjalność ? 

P. Malinowski. Widziałem z początku chwa- 
lebną gorliwość ze strony p. Dobieszewskiego, 
następnie tej gorliwości nie widziałem. Ta nagla 
zmiana w postępowaniu p. Dobieszewskiego wzbu- 

dziła we mnie podejrzenie, że porozumiał się z 
aptekarzami, — a gdy Dz. Poł. napisał o tem, 
nabrałem przekonania, P. Dobieszewski z po- 


re- 


czątku ze sprawy korków robił coś wielkiego, — 
a później wszystko to ustało. 

Dr. Janowicz. Czy nie mówił p. Dobieszew- 
ski, iż zamyśla o potrąceniu należności za korki 


z Bumy mającej się wypłacić za lata da- 
wniejsze ? 3 . 
P. Malinowski. P. Dobieszewski obracho- 


wywał, iż przyniesie korzyści funduszowi krajo- 
wemu z powodu korków około 8000 złr. 

Sędzia Kolasiński. A za Pipesa skarzyli się 
lekarze na lekarstwa? 

P. Malinowski. Nie słyszałem skarg. 

Dr. Semilski odczytuje parę paragrafów z 
ustawy obowiązującej w szpitalu, z których wi- 
dać, iż nadzór apteki należał do dyrektora, iż 
lekarze powinni przekonać się o wartości le- 
karstw i jeżeli znajdują, iż takowe są zle, do- 
nosić o tem do dyrekcji, Dlaczego więc p. Ma- 
linowski zaczął podejrzywać p. Dobieszewskiego, 
a nie zaczął podejrzywać dyrektora i lekarzy? 
Widocznie, iż sąd jego wypłynął z niechęci do 
p. Dobies awskiego. 

P. Malinowski. Przychylność moja lub nie- 
przychylność opiera się aa wartości człowieka ; 
dopóki sądziłem, iż p. Dobieszewskiemu cho- 
dziło o szpital, miałem ku niemu przychylność, 
— przychylność tę straciłem, gdy powziąłem 
przekonanie, iż nie chodzi mu o szpital, ale o 
własną osobę. i 

P. Lam. Czy nie istniał projekt założenia 
własnej apteki i oddania jej w zarząd Siostrom 
miłosierdzia ? 

P. Malinowski. Był projekt, ażeby urzą- 
dzić aptekę we własnym zarządzie; ale o od- 
daniu Siostrom miłosierdzia nigdy nie mó- 
wiono. 

P. Lam. Czy nie zakupiła pewna pani, 
nienależąca do szpitalu, na użytek jego pewnej 
ilości płótna ? DZ al 

P. Malinowski. Sprawa ta zdaje mi się nie 
należy do sprawy p. Dobieszewskiego. 

P. Lam. Zostałem oskarzony przez p. Do: 
bieszewskiego za to, iż nazwałem go narzędziem 
pewnych bogobojnych dam. Otóż sprawą płótna 
chcę dowieść, iż p. Dobieszewski popierał pewny 
kierunek w gospodarstwie szpitalnem, 

P. Malinowski, Istotnie kupiono płótno dla 
szpitala, nie przyjąłem go wszakże. Część tego 
płótna wziął podobno p. Dobieszewski do szpi- 
tala w Złoczowie. 

Dr. Dobieszewski. Kto kupil płótno? 

P. Malinowski. Zdaje się, iż to nie należy 
do rzeczy, wreszcie powiew: pp. Hallerowie. 

Dr. Dobieszewski. Czy miałem ja w tem u- 
dział, i co się stało z płótnem? 

P. Malinowski. P. Dobieszewski w kupo- 
waniu nie miał żadnego udziału. Płótno było 
dobre, tylko za drogie. Skoro kupiec upuścił 5 
centów na łokciu, przyjąłem je; płótne było 
kupiona po 45 centów za łokieć, przyjąłem je 
po 40 centów za łokieć. 

Dr. Dobieszewski. I ja wziąłem do Złoczo- 
wa płótno w cenie po 40 centów za łokieć. 

Świadek zaprzysiągł swe zeznania. 

(CFA, 2) 

— Z kraju. Pan Feliks Zellor, członek Rady 
i Wydziału powiatowego w Białej, prostuje wia- 
domość zawartą w nr. 108 Gaz. Nar. i o- 
świadcza, iż Polaków nie Iżył, ponieważ sam 
jest gorącym Polakiem, iż nie rzucał się na 
Gaz. Nar. i na jej redukcję, a o staroście mó- 
wil jako o człowieku, którego przymioty znał 
już od dawna. Z chęcią prostujemy mylną wia- 
domość naszego korespondenta. 
W Śniatynie odśp ewanem zostanie na- | 
bożeństwo żałobne w dniu 24. maja br. w pa- 
rafjalnym kościele obrz. orm, o godzinie wpół 
do 1Otej rano, jako w rocznicę Śmierci śp. Je- 
rzego księcia Lubomirskiego, hrabiego na Wi- 
śniczu i Jarosławiu, crdynata na Przeworsku, 
kuratora zakładu narodowego imienia Ossoliń= 
skich itd, 
Z Tarnowa donoszą do Czasu o nastę- 
pującym okropnym wypadku: W mocy z dnia 
19. na 20. bm. okropay w mieście naszem zda- 
rzył się wypadek. Córka 16-letnia Dobrzańskie- 
go, krawca i obywatela tutejszego, zamordowała 
ojca swego w okropny sposób.  Wstawszy około 
północy, pochwyciła siekierę, przystąpiła do łó- 
łka śpiącego ojca, i rozrąbała mu twarz i gło- 
wę zupełnie. Razy były tak silne, że śpiący na- 
wet ręki nie podniósł, aby się ratować. Doplero 
po dokonanym czynie morderczyni krzyk wyda- 
ła, Dziewczynę tę nieszczęśliwą odprowadzono 
do szpitala. Już od kilku lat dobrze wiedziała 
jej familia, że cierpi obłąkanie zmysłów. Spo- 
strzegały to i inne osoby, które ją bliżej znały, 
Lecz w tym stanie nikomu Żadnej dotychczas 
przykrości nie wyrządziła. W ostatnich dniach 
była słabszą i w gorączce uciekała po kilka razy 
w nocy. Ojciec zbudzony, każdym razem spro- 
wadzał ją do domu; zdaje się więc, Że w oblą- 
kaniu chciała zgładzić tego, który jej przeszka- 
dzał w ucieczce. Dotychczas nic się od niej do- 
wiedzieć nie można. Na wszystkie pytania ża- 


dnej nie daje odpowiedzi, słucha tylko i błę- 
dnem okiem przygląda się mówiącym. 

(a) Z pod Uścia zielonego 17. maja, 
Miasteczko Uście zielone obchodziło Z5letnią ro- 
cznicę zniesienia pańszczyzny bardzo uroczyście. 
Już dzień przedtem t. j. 14. maja strzały moź- 
dzierzowe i uderzenie wa wszystkie dzwony, za- 
powiedziały mieszkańcom uroczystość dnia na- 
stępnego. Wieczór o godzinie Otej oświetlono 
rzęsiście zielenią ubrany krzyż pamiątkowy, przed 
którym ogromna ilość ludu się zebrał. Bur- 
mistrz p. Maliniak wyjaśnił zgromadzonym cel i 
znaczenie tego obchodu i wzniósł najpierw o- 
krzyk na cześć cesarza Ferdynanda, 
na cześć obocnie panującego Franciszka Jó- 
zefa I., a nakoniec na cześć wszystkich obroń- 
ców sprawy narodowej. Na to wyrwały się 
„Mnohaja lita“ — gdyby z jednej piersi. Do- 
piero o 12. godzinie w nocy rozszedł się lud, 
śpiewający różne pieśni ludowa. W sam dzień 
15. maja odbyło się najpierw o godzinie 9. rano 
za inicjatywą radnego p. M. Weisera nabożeń- 
stwo w miejscowej nowej synagodze, w którem i 
katolicy radni z burmistrzem udział wzięli. Pa 
odśpiewaniu hymnu austrjackiego, przemówił d 
braci Izraelitów sekretarz gminy p. M., zachę- 
cając ich do zgody i wspólnego postępowania 
ręka w rękę nietylko w Życiu prywatnem, lecz i 
w publiczaem a osobliwie w sprawach narodo- 
wych. O godzinie 11. przed południem odbyła 
się suma w cerkwi, a ztąd udano się z nader 
liczną procesją przy śpiewach nabożnych do 
krzyża pamiątkowego, przed którym ksiądz wi- 
kary obrz, gr. kat, miał do obchodu tego bar- 
dzo stosowne kazanie. Po południu o godzinie 
3. rozpoczęła się zabawa ludowa, podczas któ- 
rej młodzież tańcem, a starsi pogadanką i Kpie- 
wami narodowemi się zabawiali. Wieczór ilumi- 
nowano znów krzyż pamiątkowy i odśpiewano 
chórem „Mir wam bratia*, po czem we wzoro- 
wym porządku i nastroju prawdziwie uroczystym, 
żŻegnano się i rozchodzono do domu, W zaba- 
wie tej uczestniczyło całe mieszczaństwo ze żo- 
nami i dziatwą. W uroczystych obchodach ty.h 
wziął i miejscowy dwór tak znaczniejszym dat- 
kiem na utraktowanie biesiadników, jako też u- 
czestnictwem w nabożeństwie i procesji, uznania 
godny udział, Dodatkowo nadmienić tu musimy, 
że szczęśliwa myśl ks. wikarego podniesiona pod- 
czas zabawy, o założeniu czytelni ludowej, zua- 
łazła wielu zwolenników, i prawdopodobnie po- 
pierana przez ludzi wpływ w gminie posiadają- 
cych, do skutku niebawem dojdzie. 

Z Tarnowa piszą do Dziennika Pol- 
skiego o zamachu w kościele tamtejszym, wyko- 
nanym przez kilka osób do jakiejś sekty reli- 
gijoej należących. Kiedy celebrant gwardjan pod- 
czas sumy podnosił kielich ofiarny strzelił jakiś 
mężczyzna obcy pomiędzy czterma kobietami 
stojący, z pistoletu dwururnego i ugodził w po- 
stument kielicha o */, cala ponad rękę cele- 
branta, Celebrant pochwycił zbrodniarza z tyłu 
za obie ręce, gdy ten usiłował drugi raz wy- 
strzelić. Szamocąc się wystrzelił drugi raz i ur- 
wał sobie tym strzałem palec u ręki, Strzał 
trzeci padł z ręki jednej z kobiet, towarzyszą- 
cych fanatykowi zbrodniczemu. Lud rzucił się 
na zbrodniarza i jego towarzyszki, Uwięziono 
wszystkich. Fanatyk rudy, z ogoloną brodą i 
wąsem, na zapytania odpowiada, że jest synem 
Boga, że nie strzelał do księdza, lecz do Boga 
jako ojca swojego, ażeby odjął Światu milosier- 
dzie a spuścił samą sprawiedliwość. Dalej mówi, 
że jest ich takich więcej i Że zobaczycie co da- 
lej będzie. Ludzie ci pochodzą ze wsi Sidziny 
pod Wadowicami. 

Wiadomości społeczno - ekonomiczne. 
W kilku miejscach dóbr prywatnych Gzi- 
chów, należących do sukcesorów (ustawa Kram- 
sty, w południowo-zachodniej stronie Królestwa 
Polskiego, nieopodal od zakładów górniczych, 
odkryto niedawno olbrzymie pokłady węgla ka- 
imiennego, ciągnące się prawie na przestrzeni 
sześciu wiorst. Poklady w niektórych miej- 
scach sięgają 14 stóp głębokości, w innych 
przeszło 18 stóp, a jeszcze niedotarto do dna 
pokładu. Lękać się należy, Żeby podobnie jak 
kopalni w Jaworznie, tak i tych nowych pokła- 
dów węgla kamiennego Niemcy nieopanowali, 
którzy kraj nasz wyzyskują, jako wynagrodzenie 
jego dla nich powolności zostawiając, mu wszcze- 
pione jady germanizmu. 

Pomoc łekarska w nocy. Pewna liczba 
lekarzy warszawskich zamierza urządzić w mie- 
ście na początek parę domów pomocy lekarskiej, 
mającej się udzielać spacyalnie w nocy, kiedy 
wyszukanie lekarza w mieszkaniu prywatnem i 
rychłe sprowadzenie go do chorego częstokroć 
bywa utrudnione. Za granicą po wielkich mia- 
stąch takie zakłady specyalne dosyć już dawno 
istnieją; w Berlinie zaś, gdzie systematyczni 
Niemcy mają ozuaczone dni i godziny na zapija- 
nie się i krwawe bójki, urządzają nawet na uro- 
czystości kułaka i kija lecznice nocne tymcza- 
sowa. My, cośmy do takiej perfekcji niemieckiej 


następnie ; 


a pa 


w rozporządzaniu czasem jeszcze nie doszli, obej- 
dziemy się na teraz bez nocnych ambulatorjów 
tymczasowych; lecz kilka domów stałych, w któ- 
rych o każdej godzinie nocy czuwającego leka- 
rza znaleść można, bynajmniej nie zaszkodzi. 
Projekt organizacji takich domów pomocy lekar- 
skiej podobno już złożono do zatwierdzenia 
władzy. (Gaz. war.) 

— Towarzystwo do zakładania i eksploato- 
wania browarów w Królestwie Polskiem, od da- 
wna projektowane, otrzymało sankcję cesarską i 
nosić będzie firmę: „Towarzystwo akcyjne bro- 
warów,* Kapitał zakładowy w akcjach wynosić 
bedzie 1,300.000 rsr, a prócz tego wypuszczona 
być mają obligacje do wysokości połowy tej su- 
my. W potrzebie kapitał podniesiony być może. 
Założycielami Towarzystwa są pp. Herman 
Jung, Ludwik Libas, Józef Poznański i Borchardt 
junior z Berlina, 

Towarzystwo cukrownicze, Gon. wrzęd. 
ogłosił ustawę Towarzystwa akcyjnego, zawiąza- 
nego w celu ostatecznego urządzenia i prowa- 
dzenia cukrowi i rafinerji w miasteczku Spiczyń- 
cach, należącem do obywatelki Teresy Sobańskiej, 
a położonem w gubernii Kijowskiej powiecie 
Berdyczowskim. Założycielami Towarzystwa są: 
moskiewski kupiec pierwszej giłdy Mojżesz Ho- 
rowitz, Teresa Sobańska, bankier Gesel Rosen- 
berg, kijowski kupiec pierwszej gildy Mojżesz 
Weinstein, bankier Tytus Michałowski, bankier 
Salamon Fichtenhol« i Franciszek Kraszkiewicz. 
Towarzystwo bierze od p. Sobańskiej cukrownię 
i rafinerję, oraz 43 dziesięcin 750 sążni gruntu 
w trzydziestosześcioletuią dzierzawę. Towarzy 
stwo może nabywać lub dzierzawić niezbędne dla 
siebie w okolicy fabryki, łasy i grunta; wszakże 
gruntów w guberuiach południowo-zachodnich 
nie może więcej nabyć na własność nad 200 
dziesięcin. Kapitał zakładowy Towarzystwa, ma- 
jący się otrzymać przez rozebranie 85Ociu akcji 
1000rublowych, wynosić będzie 350.000 rubli, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ogłoszenia. Komitet Towarzystwa gosp. 
galic. czyniąc zadość licznym Żądaniom, posta- 
nowił urządzić we Lwowie pierwszych dni lip- 
ca b. r. nową 4tą licytację bubajów i jałówek 
rasy holenderskiej. Podając to do wiadomości 
powszechnej wzywa komitet PP. hodowców by- 
dła, którzyby do licytacji stanąć pragnęli, aby 
żądania swoje za pośrednictwem Oddzialow lub 
wprost do komitetu nadsylać zechcieli —  dołą- 
czając dokładny swój adres, t. j. miejsce za- 
mieszkania i pocztę, a to tym celem, iżby o ter- 
minie licytacji nietylko przez pisma publiczne 
ale i każdego zgłaszającago się bezpośrednio za- 
wiadomić bylo można. 

Warunki stanowią się te same, jakie istnia- 
ły przy IE. licytacji, mianowicie: 1) Każdy 
chęć kupna mający winien złożyć komitetowi naj- 
dalej do dnia 10. czerwca b. r. zadatek w kwo- 
cie 25 zir. od sztuki i wymienić, jakiej płci 
sztukę sobie życzy. 2) Zadatek teu zwrócony zo- 
stanie właścicielowi natychmiast po licytacji. 
Zadatki wszakże, którychby właściciela bądź oso- 
biście, bądź przez zastępcę do licytacji nie sta- 
nęli, albo o zaszłej przeszkodzie komitetu wczas 
nie zawiadomili, przepadają na rzecz fundusza. 
3) Skladającym zadatek wydawane będą karty 
legitymacyjne uprawniające ich do licytowania. 
4) Za cenę wywołania każdej sztuki ustanawia 
się 509, ceny kupna i kosztów zakupna, trans- 
portu i utrzymania „aż do licytacji; niżej tej 
cony Żadna sztuka odprzedaną mie będzie. 5) 
Czlonkowie Towarzystwa, którzy się wykażą, iż z 
wkłądkami do Towarzystwa nie zalegają, otrzy- 
mają przy wypłacie upuszczenie 1007, tej ceny, 
za którą kupione sztuki zostały im przy licy- 
tacji przyznane. 6) Nabywca każdej sztuki obo- 
wiązany jest zatrzymać ją do chowu przez 2 
lata najmniej, tylko za zezwoleniem komitetu 
od tego warunku zwolniony być może. Nabywca, 
któryby tego waruuku nie dotrzymał, wykluczo- 
ny będzie od licytacji raz na zawsze. 7) Wszel- 
kie kwestje sporne przy licytacji, rozstrzyga mia- 
nowana przez komitet komisja. 

Komitet Towarzystwa gosp. galio. zawiada- 
mia zarazem, iż we wrześniu b. r. odbędzie się 
piąta licytacja na bydlo szwajcarskie. 

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal. 


Lwów d. 26. marca 1873 r. 
Smarzewski, J. Grelinger-Greltński, 
prezes, sekretarz. 


Oświęcim dnia 
banku galicyjskiego 


21. maja. (Od ajencji 
dla handlu i przemysłu 
w QOświęcimie). Na dzisiejszy targ przybyło 
wołów 900 sztuk. Płacono cetnar mięsa loco 
Wiedeń 35 — 36 zł. W Wiedniu było na o- 
statnim targu wołów 2660 sztuk, które sprze 
dano po 34 do 36 zł. 

W Berlinie na targu poniedziałkowym na 
spędzie było wołów 3320 sztuk, Płacono cetnar 
cłowy mięsa 22 do 23 talarów, 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Tzby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 8, do 15. maja. 

Zboża. Pszenica 170 f.  czelna biała 
14—15 zł, czelna żółta lub czerwona 13.50 do 


do 14 zł}, dobra sucha żółtą albo czerwona 
11.50 — 12 zł, 

Zyto 160 funt. najlepsze suche 8.75 
do 9 zł, 


Jęczmień 140 f. 6.50 do 7 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150 f. 
00.0 zł. 

Rzepak letni 150 f. 8.50 — 9.25 zł. 

Lnianka 150 f. 7 — 7,25 zl. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
17.75 do 18 zł, na czerwiec-sierpień 18.50 
zł, do 18,75 zl. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 api- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 67. 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przez filją w Brodach Asygnaty ka- 


sowe: 
oh procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 
Bac móc BO 1 A 1 
Th n n” 60 n ” 
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 


Lwowskiej s dnia 23. maja 1873. 

Edykta. Sąd obw. tarnowski ogłasza, iż 0- 
twartą została upadłość co do majątku Chiela 
Fraenkla w Tarnowie, Komisarzem mianowany 
c. k. adjunkt dr. Prokop. Sąd pow. w Radzie- 
chowie uwiadamia p, Michałowskiego, iż prze- 
ciw niemu wniosło pozew p. Henryka z Komo- 
rowakich Ujejska o rozwiązanie kontraktu dzierza- 
wy dóbr Pawłowa. 

Konkurs na dwie 
Krakowie i Przemyślu. 

Licytacje. W sądzie pow. w Lubaczowie 
realności pod I, 37 tamże na d. 6. czerwca, 4. 
lipca i 4. sierpnia, 


posady  listonoszów w 


Ostatnie wiadomości. 


Skrutynium z wyborów uzupełniających 
do Rady miejskiej ukończono wczoraj o Ďtej 
godzinie popołudniu. Cała lista kandydatów 
komitetu przedwyborczego się utrzymała, z 
wyjątkiem dr. Schatfa, przeciwko któremu 
agitował kandydat Szomer Izraela, Gall. W 
miejsce dr. Schaffa wchodzi p. Ludwik Wierzbi- 
cki, nadinżynier kolei czerniowieckiej , któ- 
regośmy jedynego z listy Szomer Izraela 
polecili wyborcom w Gazecie Narodowej. 

Prasku giełdowego wiedeńskiego skutki 
zaczynają sią i w Galicji objawiać. Najwię- 
cej stracili kapitaliści izraelici, gracze gieł- 
dowi, którzy rzucili się byli na akcje bau- 
banków wiedeńskich. Zyskawszy na nich po- 
czątkowo, uważali je potem za najkorzyst- 
niejszy przedmiot do gry giełdowej. Kilku 
panów polskich potraciło po kilkadziesiąt 
tysięcy. W ogóle jednak liczba grających w 
Galicji nie była wielką. Nawet i czwartej 
części niema takich strat w Galicji, jak przy 
przedostatniem przesileniu finansowem, Go- 
tówkę tylko banki teraz gromadzą, aby być 
gotowymi na każdy wypadek. a brak tej 
gotówki jest wielki, gdyż wielu, co na asy- 
gnaty bankowe włożyło gotówkę, teraz dla 
pokrycia depozytów żąda zwrotu. Bank hi- 
poteczny dla zatrzymania gotówki, nie eskon- 
tował własnych asygnat, ani dawał zaliczek 
na depozyta. Przesilenie finansowe bardzo 
posłużyło nowemu bankowi kredytowemu 
we Lwowie. Zacząwszy życie swe od 1. ma- 
ja, nie był zaangażowany w Żadne interesa 
giełdowe i mógł całym swym kapitałem w 
chwili przesilenia finansowego dysponować 
swobodnie. Tym sposobem mógł przyjmować 
depozyta i dawać zaliczki, i mógł eskonto- 
wać asygnaty innych banków, czem bardzo 
wielom dopomógł do przebycia przesilenia, 
a sam od razu rozwinął się, zgarnąwszy do 
siebie bardzo wiele interesów finansowych. 

Słusznie finansiści nie dowierzali pod- 
wyższaniu się kursów przez dni kilka, Wczo- 
raj znowu nastąpiło znaczne spadanie kur- 
sów na giełdzie wiedeńskiej. Jeżeli to prze- 
silenie potrwa jeszcze z 10 dni, to jeszcze 
wiele banków i firm w Wiedniu, a podobno 
niektóre i w Galicji będą w wielkim kłopo- 
cie, i albo zlikwidować muszą, albo morato- 
rjum zażądać. 

Według Bohemii rozporządzenia wzgłę- 
dem wykonania ustawy o płacach urzędni- 
czych są już całkiem, a nowa tabela stopni 
i podział miast na klasy po większej części 
gotowe. Bohemia chce uspokoić obawy u- 
rzędników co się tyczy umieszczenia w no- 
wej tabeli — ale to daremne. We Lwowie 


| 


krzyk między urzednikami. Urzędnicy mogą 
odwołać się do trybunału państwowego, je- 
Żeliby tabela nowa nie odpowiadała ustawie, 
co do liczenia lat i stopni płacy. Starosto- 
wie powiatowi należeć będą do 7. stopnia — 
sędziowie powiatowi zaś nie; jest to niesłu- 
szność, ale z ustawy o płacach wynikająca. 


Słovenski Narod z d. 21. bm. skonfi- 
skowano za artykuł przeciw zamierzonemu 
przez rząd germanizowaniu  słowieńskich 


szkół średnich. 

Rusini węgierscy (unici) przedłożyli 
swemu biskupowi Pankowiczowi prośbę o 
zastąpienie w cerkwi kalendarza juliańskiego 
gregorjańskim. 

Cesarz pod d. 10. bm. sankcjonował u- 
stawę sejmu naszego, Że krajowy zakład 
podrzutków we Lwowie zostaje zwiniętym, a 
krakowski przestaje być zakładem krajowym. 
(Ustawa ta obowiązuje w 3 miesiące po o0- 
głoszeniu). 

Z Opawy d. 20. b, m. telegrafują do 
Starej Pressy: „Rząd (austrjacki) zabronił 
przybyłej z Lanckorony (morawskiej) proce- 
sji, około 100 ludzi, która dąży do Często- 
chowy, przejść przez granicę pruską, z po- 
wodu, że nie mają paszportów. Procesja 
obozuje tutaj.“ Do teraz nigdy nie bywało 
takiego ograniczenia wolności osobistej, na- 
wet za Metternicha. Niechaj rząd pruski 
pilnuje swojej granicy; ma on swoich wła- 
snych żandarmów. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wersal d. 23. maja. Kandydat 
lewicy, Martel, wybrany 330 głosami 
wiceprezydentem Zgromadzenia  narodo- 
wego. 

Paryż d. 23. maja. Obiegają po- 
głoski, że nowo mianowany minister 
Perier gotów ustąpić z swej posady, je- 
żeli prawica zrzeknie sig interpelacji. 

W poniedziałek zacznie się w Sztras- 
burgu wypłata piątego miliarda kontry- 
bucji. 

Perpignan (południowa Francja) 
d. 23. maja. Według ostatnich wiadomo- 
ści z Sanahuji, karliści rozstrzelali 18 
ochotników (rządowych) a 41 wzięli do 
niewoli, między tymi jednego pułko- 
wnika. 

Petersburg d. 22. maja. Dzisiaj 
w południe przybył tu szach perski. 

Rzym 23. maja. Dziennikie wło- 
skie donoszą, że papież ofiarował jenera 
łowi jezuitów mieszkanie w Watykanie, 
i podpisał bullę zmieniającą regulamin 
wyboru papieża. 

Zdrowie papieża ma być zadawal- 
nlające. Papież przyjmuje bardzo wiele 
osób. 


z O R 00 AO 

Hotel Anglelski. A. Reindl z Wolicy, K. 
Machalowski z Kossowa, B. Cieński z Toma- 
szówiec, R. Soroczyński z Choronowa. D. Zy- 
chliski z Brusna. 
z YE 

Kursa Giołdv wiedońskioj 

z dnia 23. maja. 

godzina 5 minut BO, po południu, 

Akcje kred, 292.—, Anglo-austr. 227.—, 
Umonsbauk 178.—. Vercinsbank 112.—, Kolej 
Kar. Ludw, 216.—. Kolej połudn. 183, —, 
Franko -austr, 116.—, Baubank 149.—, Losy z 
roku 1860 — .—. Tramway 111.—. Napole- 
ondor 8.77, Rubel papier. 1.47—.  Usposo- 
bienie: 

z7 dnia. 23. maja 1873, 

godzina 2. minut 20 po południu. 

Wiedeń. Akcje franko aust. 114—, Wę- 
gierskie kredyt. 160. —. Anglo-austr. 219,—, 
Uniousbank 179,—, Kolei Karola Lud. 217. —, 
Kolej siedmiogr. 160.—. Kolei połudn. 184, —, 
Kolej Alfólda — .—. Kolei Elżbiety 237, —, 
Kolej lw.-czerniow. 149.—. Kolej połud. Ford. 
— —. VWeroins-Bank, 108.—, Kolei Rudolfa 
162.—. Węgierska Ostbahu 112,—. Gal. Grund- 
entlastung 74,50. Losy z roku 1864, 143, Ko- 
szycko-oderbergskiaj 103 — . Banku obrotowego 
185b.—. Losy tur 71.50. Baubank-Actien. 150. 
—. Kolai państwowej 324,—, Banku zwiąsk. 
290.—. Wiedeńskiego banku budow. 66 „—. 
Renta hyp. 98-—. Usposobieni:; 

Berlin. Ruble papier. 80.7/,. Akcja kradyt, 
170.—. Lombardy 110.--. Galizier 95 Y, Ke- 
lej państwowa 194,—. Rumuńska 41.'/,. Bauk- 
noty austr. 893//, Losy 1864. —.— Usposrb. 
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Tarnowie: u 4 Tenczyna apt. pol Aniołem i u W, T. A. Wielogórskiego. 


Najtaniej! w handlu 


ŚL Markiewicza 


wo Lwowio, w rynku I. 42, 


A 2 

=| DAJ € Maslo 
P| w dzie świe- 
Wai sięciu ro- ¥ żutkie i 


a 


"| dzjach. AŚ : kuchenne. 
= Najpiękniejszy pesztoński 
- Nmalee wieprzowy, 
> funt 50 ct. Cetnar 48 zlr. w. a. 
>| Wędzona słonina węgierska, 
2 funt 52 ct Cetnar 50 zt. w. a. 
l Ttusta wiosenna . 
F Bryndza liptawska, 


funt 48 ct. w. a. 


Cony cetnarowe liczą się ju) przy | 
odbiorze 25 fnt. 2298 2-1 | 


Podziekowam 
Podziękowanie, 
Z przyjemnością wypełniam na t“m 
micjscu miły obowiązek, składając peł- 
ne podziękowanie Wnej pannie Sro- 
kowskiej, mieszkającej przy ulicy Ha- 
lickiej pod 1. l, iż mnie w krótkim 
czasie wyuczyła kreju damskiego. 
Lwów w majn 1873. 


Zofia  Wasylewska. 


EM TAIN SZAL WK: 


Co dni 14 


świeże transporta 


Wód mineralny ch 


a wszelkich źródeł naturalnych 
krajowych i zagranicznych 


otrzymuje i poleca handel 


KAROLA BAŁLŁABANA 


BRYNDZĘ WĘGI 
Funt 4 


Zmiana pomieszkania. 


Na dniu 1. czerwca b. r. przenoszę się do 
kamienicy pod I. 3 przy ulicy Wałowej, 
obok placu Marjąckiego, o czem mam zaszczyt 
zawiadomić interesoewanych. 

2378 1-8 Med. Dr. Karcz. 


[Na Wystawę 


otrzymałam 


najnowsze kapelusze podróżne, 
oraz polecam 
kapelusze paryskie bastowe, 
wtosienne, słomkkowe, czype- 
ezki, kokardy i inne stroje 
po bardz» umiarkowanych cenach Szano- 
wnym Paniom 


2332 2—4 M. Topolnieka, 
we Lwowie, plac Halicki Nr. 1. 


| Zamówienia z prowinoji zaraz uskuteczniam. 


REGKNARATKUR HEDOT 


w jednej chwili przywraca siwym włosom 
barwę naturalną blond, brunet, szatyn lub 
czarną. Ze wszystkich preparatów tego rodza- 


ju ma największe w Paryżu powodzenie i 
wzięcie. 

Jedyny skład we Lwowie w aptece pana 
Mikolascha. 2197 4—12 


Do wybudowania szlufirni drzewa i 
fabryki wyrobów tekturowych z drze- 
wa, poleca się 


Il. Tiepoldt, 


Maschinen Bauanstalt, 


Herm-d' rf, pod Kynast ra Szląsku 
pruskim. 


Zakład kąpielowy | 
Administracja: w Paryżu, 22, | 
bulevary Montmartre. 
(Francja, departament de VAilier) 
Własność rządowa francuzka. 
Administracja: w Paryżu, 22, boulev. Monmartre.| 
PORA KĄPIELOWA 
w zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski- 
wania wszelkie dla uleczenia chorób żołądka, 
wątroby, pęcherza, zwiru, cukrzycy (diabe- 
tis) dna, kamienia, etc. 
Codzień od 15. maja do 16. września 


Łaskawe zlecenia z prowincji wysyłają 
się natychmiast kołeją lub pocztą na całą 
Galicję, 2156 7-8 


EU UZALETKKC JI : E NONE HR. I FOROESŁAWTK SED TER RRZOZEOBZTO 1 | BYT ZZL) + KEŻOROK 


Dobra Bar i Koców 


w 'Btarostwie Gredeckiem, między Gródkiem 
a Sądową Wisznią o ćwierć mili od przystanku 
kolet w Rodatyczach położone, obejmujące 
według wykazu katastralnego: 360 morgów 
roli, 55 morgów łąki, 3 morgi ogrodu i 178 
morgów lasu, z którego 48 morgów starej dę- 
biny mogą być natychmiast wykorczowane i 
na pole obrócone — są z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u adwo- 
kata Dr. Rayskiego we Lwowie, lub u właści- 
ciela w Kocowie, poczta Gródek. 2382 1-3 


siewnik. 


Folwark Gaje ma do odstąpienia 
siewnik 11- rzędowy, fabryki Claythona 
i Suthlevortha w zupełnie dobrym sta- 
nie i po cebie znacznia zniżonej, Zgło- 
sić się listownie do zarządu folwarku 
Gaje. 2380 1-3 


[Każdy ból zębów | 


leczy pod zaręczeniem ber wyjęcia zęba 
boz bolu, RABKI włannej jedynie do- 
świndczonej metody 
Fr. Bier, chirurg w Wiedniu, 
1913 Klostergasse Nr. 4. 11—12 


Krople do zebow, chirurga Fr. Bier, 
uspakajaja ból pochodzący ze zepautych zębów 


natychmiast i aR W flakonikach pa 1 i 2 zł. u nie- 


go 1 we Lwewia w nkładach do nabycia. 


Woda do ust Fr. Bier 


przeciw renimatyczmy Im i zapalnym bolom 

vebów, przeciw opuchmięcim lub owrzo- 

dzeniu ddzińNak , usuwa Owad kamienny, 

a chwiejne zęby wzmacnia, również używa 

alu lakowa skutecznie przeciw cuchnięcin z ust. 
i Flakonik po 1 zł. 

Składy we Lwowie: Apteka pana Jakóba 
Piepena poed węgierską korona, przy placu Ber- 
uardybskim i apteka panu Jakóba iieisern pod 
Opatrzności, 


Zb jadących 


na Wystawę wiedeńską. 


W najzdrowszej części miasta, Theresianum 
Gasse, tuż obok kolei konnej, prowadzącej na 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma tóżkami o podwójnych ma- 
teracach 1 z porządną pościelą, za opłatą stu 
reńskich tygodniowo. W ceng tę włączona już 
usługa, jakoteł dwa razy na dzień herbata za 
stawiana w osobnyni pokoju. Usługa polska, 
W razie żądania może być dodanym za oplatą 
pięć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for- 
tepianem i 2 balkonem, zkąd widok na caly 
Wiedeń i okolicę. 1935 16—20 

Zamówienia, oznaczająco dzioń przybycia, 


J 

ski. Theresłanum=<iiuske 17 Wien. 

PASTYLKI. PIERSIOWE 

ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LĄUROWYCH LISCI 


akoteż długość zamierzonego pobytu wypada 
przesyłać jak najwcześniej, dołączając dziesięć 
reńskich jako zadatek pod adresem: Bielań- 


Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parku. 

Czytelnia. — Salon dla Dam. — Salon do gier, 

do konwersacji, do gry w Bilard. 

Koleje żelazne prowadzą do Vichy. 
Dostać można we Lwowie w aptece p 

. Mikolascha i składzie wód mineralnych p. 

„ Mendrochowitza. 1846111 4—9 


P 
E 


REUMATYZMY, 
1 È itay, 
z GOURMANDES" Seurałglje, | 
<PPUACATIVPS + 
Sr OEPURATVES © 


ZATWARDZENIE. 
Werony, poria 
todbijania sie. 
Ialegmien 
LO TLE 


Swieżą wyśmienitą 


cnt. 


LE 


„Aj Towarzystwa wzajemnej pumocy Oficjalie| 
3 atow prywatnych jest w możności nastrę=/ 
'ezenia 


poleca HANDEL 2291 3-3 


Karola Balłabana. 
KLACZ | 


|ze źrebięciem do sprzedania. Bliższa wiado= | 
|mość u stróża w kamienicy pod Nr. 20, ulica 
Sykstuska. 2386 1-1) 


Praktykant handlowy 


może zaraz znaleść miejsce u właściciela han 
ldła towarów mięszanysh Jana Górskiego we 
Lwowie, plac Marjacki dom Hudetza |. 19 st. 
9 n. Ukończenie niższych szkół realnych 
lub gimnazjalnych i pismo kaligraficzne są 


ERSKĄ 


Lep 


Poszukuje się zaraz 


Pokoik frontowy 


na dole z osobnym wchodem dla kawa- 
lera, umeblowany lub nie. Bliższa wia- 
dom ść w drukarni Gaz. Narod, 


Med. Dr. Izydor Nimhin 


z Tlumacza, 
mieszka teraz w Stanisławowie, 


zzz 


warunki niezbędne. — Posiadający najmniej APA ą 
rok praktyki handlowej , będzie miał pierw-| « | Bap p. Chuderskiego na Iszem 
szeństwo. 2346 3—3  |PIĘUZE. 2340 2—3 


Pracownia wyrobów kotlarskich 


Józefa Malec 


w Złoeczowie, 


Ogłoszenie. 


Komisja krajowa rozdawać będzie nagrody 


cych miejscowościach : 


oleca wyroby aparatów gorzelnianych, kolu-| W Żółkwi dnia 27. czerwca 1873 
|mnowych do browarów, cukrowni, do dyste-| „ Zloczowie 30. 
lacji, parowych kotłów, pługów i lejatni mo „ Brzeżanach 2. lipca K 
siądzu i metalu, po cenach najumiar-| „ Samborze 4 z 
jkowańszych. 2387 1-3] „ Sanoku MTA = s 
— = - „ Łańcucie „ 9. y : | 
Franzensbadski =. larnowio nie ali. 5 k 
Nowym Sączu 14. 


mił mineralny, sól żelazista 


z mułu i zoła 
na okłady i do kąpieli z zakładu przysza- 
dzającego muł mineralny 


Mattour & Comp. 


w Franzensbadzie, 


ig Nagrody rządowe za staranny chów koni 
mogą tylko być przyznane: 

a) za ogiery 4letnie i starsze, 

b) za klacze Sletnie i starsze, przyczem się 
postanawia, Że klacze ze źrebiętami tylko, 
jeżeli mają lat 5 lub więcej, mogą się o 
nagrodę ubiegać 
MI. W każdej z wymienionych 8 miejsco- 


rządowe za staranny chów koni w następują- E 


Fabryka machin 


w Brigittenau 
M. Schimmelbusch we Wiedniu, 


utrzymuje na składzie gotowe maszyny parowe w sile od 3 do 50 koni. 
Kotly parowe z blachy styryjskiej w rozmaitych wielkościach i objęto- 
ścia h, maszyny do pompowania, pompy parowe, rezerwoary 
do wo 


itd. 2384 1 10 


dy i spirytusu iti. 


COZ EAT = e 
e, ACZ BI R 


rọ 


Towarzystwo Ilwowsko= 
ezerniowiecko -jaskiej kolei. 


Doniesienie, 


Wkrótce oddaje sie budowa wie- 
kszych i mniejszych mostów w przed- 
siebiorstwo. () czem pp. przedsiębior- 
ców niniejszem się uwiadamia. 


2385 1-3 i>yrekcja ruchu. 


Dy i 


Pay s% 
Rb | Po 


ótl 
Sprzedaż przyrządów czarodziejskich i zabawek towarzyskich, 
zapomocą których każdy, młody czy stary natychmiast wykonywać może 


PS r 


Pobyt tylko przez k 


rótki czas! 


nieoszacowany jako środek uzupełniający wości, rozdawane będą 4 klasy nagród, a to: |, VEN nadspodziane sztuki i czarodziejstwa i takowemi zabawić koło familii 
kąpiele mułowo-żelaziste przed i po kuracji 1. Jako nagroda pierwsza dwadzieścia cztery | D'APPAREIL s łub towarzystwo. Jako podarki dla dzieci są te przyrządy nader stosowne. 
w domu, osobliwie w słabościach chroni- dukaty w złocie dla ogiera półkrwi wzrostu, WĄGIQUES! Skrzyneczka ezarodziejska, zapomocą której moneta pozornie 
cznych, w niedokrewnońci, w zwichnięd 14%, do 157/, miary, czteroletniego i starszego Z PRAĆ przez każdy stół przejdzie, 50 ct. Lusterko czarodziejskie, w którem 


odpowiedniego do produkcji koni roboczych il 
remont. 

. 2. Dziesięć dukatów w złocie przeznacza 
się dla ogiera półkrwi 14'/, do 15 miary, czte 
roletniego i starszego, odpowiednego do pro- 
dukcji na klaczach włościańskich, koni grubo 
płaskich. 

3. Osm dukatów w złocie wyznacza się dla 
klaczy półkrwi i krwi mieszanej zdatnej do 
produkcji koni roboczych i remont, Sletniej i 
starszej miary 14%, do 15. 

4. Cztery dukaty w złocie wyznacza się 
dla klaczy krwi mięszanej, grubopłaskiej , 3le- 
tniej i starszej, 

Oprócz tego rozdawane będą srebrne me- 
dale i ogłoszone uznania pochwalne jako na- 
grody za chów koni i klaczy powyż określo- 
nych. 

Chodowcom , którym przyznaną zostanie 
|pochwała za premję , wyda i przeszle krajowa 
|Komisja chowu koni następne listy pochwalne. 


tem tworzeniu się krwi, zbezwładnie- 

niu organów i komórek, irytacji i ospa= 

tości organów trawienia. 2371 16 
Broszury i cenniki bezpłatnie 


Wydział centralny 


Oficjalistów 


z różnemi kwalifikacjami. 

mogą być na łaskawe 
iurze Towarzystwa Nr. 5 
2044 9 -? 


Bliższe szczegóły 
wezwanie podane w 
ulica Akademicka we Lwowie. 


Noeben erschien : 
dte sehr vermehrte 
Auflage 


ohwgchte 
pie gesch pa ft, WC na nieodzownymi otrzymania 
;lung. i nadto : 

a n n OE nd | tę” med, 1. Klacze matki ze źrebiętami Bletnie i star- 
sachen MEWY q.30*" ||sze mogą być premjowane, jeżeli są silne i 
der an r. Panni act zdrowe, dobrze chodowane, są zdolne do dalszej 
pargestellt wien. Y'S produkcji i mają udałe źrebię, — Nagrodę atoli 

Faeuitåt Zu hahen iu der tylko wtenczas można przyznać, jeżeli: 
ATAR Ordinations - Anstalt für ja) właściciel przedstawiający klacz ze źrebię- 


ciem do premjowania, przedłoży także me- 
trykę. Metryka taka powinna być podpi- 
saną przez właściciela ogiera, po którym| 
pochodzą przedstawiona klacz i źrebię tejże, 
a zatwierdzona przez urząd gminny — co 
do właścicieli większych posiadłości i osób! 
do obszaru dworskiego należących, przez 
przełożonego obszaru dworskiego, na którymi 
i właściciel przedstawionej sztuki jest stale 
wszelkie cierpienix, | zamieszkałym. 

nerwowe wjednejchwi- b) jeżeli udowodni świadectwem wystawionem 


NEWRALGJK li ustępują po użyciu, przez Zwierzchność gminy, względnie przez 


goheime Krankheiten 


(kenondera Schwäche) von Special-Arzt 


Med. Dr. Bisenz, 


WIEN, Stadt, Sinreratraase 12. 
TKgl. Ordination von 11—1 Uhr und von 2—4 Uhr. 
Auch wird durch Correspondenz hehnndelt und 
werden die Medicamente beasorgt — Gegen rost- 
pachnakme wird nichts geachickt. 


NIN 


pi DOZA POTRZEBNA E 
(SI 00 PRZECZYSZCZENIA 
DJ O£AZE S/E KEŁADĄC SIĘ SPAĆ 

w DOZA POTRZEBNA DQ UTRZYMANIA 

WOLNE 60 STOLCA 

AY JEDZENY 


a 


Przywracaja 
latraynujg ZDROWIE 


We Lwowie w aptekach pp. P. 
Mikolascha i Ruckera w Kra- 
kowie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka; w Brodach w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 1842 8—? 


EEEE ies o a Di Lima 
Duszność , Chrypka, Katary zadawniłone , wszel- 
kie vierpienla kanałów oddechowych, ustępują 
szybko 1 niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
de ła Monnaie w Paryżu. 1819 8—? 

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War- 


szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ford, Aug. Gallego i Tudwika Spiessa. 


krajów 
z pomyś 
miestruwności i zgadze, dalej w kurczach, 


kosztuje 1 


llw Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon-| 


olla proszk 


Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
aństwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 

lie rozultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 


uderzenia krwi, reumatycznych afekcjuch, hysterji, skłonnoścy do wymiotów i t. p. 
Cena pudełka oryginalnego wraz z przepisem użycia 


ódka francuska i sól. 


li Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
j wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości ; do użycia na ból 
glowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa- 
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 

W flaszkach wraz z przepisem użycia 80 ci. a. W. | 


pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Sktad| przełożonego obszaru dworskiego, a zatwier- 
dzonem przez c. k. Starostwo dotyczącego! 


naie, 19 - - w Krakowie w avtece p. Trauczyń-| powiatu, łe klacz matka była w posiada- 
skiego prz ulicy Florjańskiej — w Brodach uj niu ubiegającego się o nagrodę przed uro 
p. M. Rutlaka — we Lwowie w aptece p. Piotra| dzeniem Źrobięcia, 

Mikolasch. W Warszawie w składach mater-| Klucze w poprzednich latach już premjo-| 


jałów aptecznych. pp. Ferd. Ang. Gallego i Lud- 
wika Spiessa. 1810 12—48 | 


— 


Zeby i Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne do na- M | 


turalnych, zupelnie przydatne do mówie- 


nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby ztotem lub masą do zębów podobną fd | 


jwane, z tego powodu nie są wykluczone od 
ubiegania się o nagrodę. 

2. Klacze młade, mające lat 3 i wymogi 
powyżej w ustępie II 3 i 4 oznaczone, naten- 
p To mogą py znać nagrodę: 

Jeżelt właściciel przedłoży tychże met. 

wystawion ; a MEA 

wskazano, i 
b) jeżeli udowodni świadectwem zwierzchności. 


dworskiego, zatwierdzonem przez właściweł; 

roku przynajmniej jest w posiadania ubiega. | 

jącego się o nagrodę. 

plombuja 1900 8 —? Klacze młode, które już raz jako takie byty: 
premiowane, następnie już tylko jako klacze! 
|jmatki z udałemi źrebiętami mogą być premio- 


Dentysta J. WEISS 2 były |wane 


asystent dr. Bardacha w Wiedniu. Ñ| 83. Ogiery, mające wymogi wyż podane wl 


Obecnie zamieszkaly we Lwowie ulica justępie II i 2 wtenczas tylko mogą być pro-| 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry. 


silne i mają właściwości dobrego reproduktora | 
w ogóle, a w szczególności odpowiedne typowi | 
koni w dotyczącej okolicy. 

Właściciel ogiera, ubiegający się o nagro-| 
de, winien przedłożyć komiaji księgę jego sta-| 
nowienia. | 
Ogiery prywatne już premiowane nie są 


i seidlickie. 


tach następujących. Natomiast wykluczone są| 
od ubiegania się o nagrodę ogiery, które rząd. 
za stałą subwencję oddał prywatnym chodow | 
icom koni, jako też prywatne ogiery, dla któ-| 
Złe AW rych rząd udzielił subwencję. | 
DB 05 U Co się podaje do publicznej wiadomości z 
tym dodatkiem, że właściciele koni w prze- 
szłym roku premiowanych, winni takowe o ito! 
|w tym roku odbywać się będzie rozdawanie! 
magród w pobliżu ich zamieszkania, lub na; 
tych samych co w przeszłym roku stacjach, 
jprzedstawić komisji premiującej stosownie do 
(przyjętego na się obowiązku. 


| Z e. k. Namiestnictwa. 


cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, 


1870 8- r 


tran 


| IE owy Z 


wegii, którego nie należy zamieniać z 


naskórne. 


|w Białej Beichart, apt., 
Keler, apt., 
cj J. Beryer 
Brzeżanach Adalb. Kordveki, ap., 


Najczystszy i najskutocznicjszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor-Ẹ | 
, Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut- 
kiem” w stabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i siabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. au. w. 


We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 


Lwów d. 10. maja 1873. 


watroby dorsza. 


tranem sztucznie wyrabianyni. 


w Krakowie Józef Jahn, | | 
i ” Józef Trauczyński, 
„ Limanowie Ant. Müller, apt.. 
„ Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa 


Oæ Prócz ty 


e 
N 


4 


ae 


X 
N 
N 
N 


X nowem u rządzeniem. 


` 


ą jako wyżej w ustępie III. i a) 


X 


gminnej, względnie przełożonego obszaru kj 


c. k. Starostwo, 2e przedstawiona klacz da oo 


miowane, jeżeli są dobrze żŻ ywione, zdrowe, ™ 


wykluczone od ubiegania się o nagrodę w la-| 2 


Doniesienia dla zwiedzających wiedeńską wystawę r. 1675. 


połądane karty się pokazują, 1 zl. i 5 zt. Dr. Fausta czarodziej- 


stwa, z flaszki wody podają się rozmaite wina, piwa, mleko, atrament, 
likiery itp, 2 złr. 50 ct. Karty ezarodziejskie, na rozkaz wychodzą 
pożądane karty, 70 et. i 1 zł. Latarnia magiczna, od 5 zł. do 20 zł. 
'forebka na cygara, w której cygara giną i na rozkaz znowu się po- 
kazują, od 1 zł. do 3 zł. Najnowsze waechlurze damskie, które przez 
dmuchnięcie w kawałki się rozpadają, a na rozkaz w całość znowu się 
schodzą, od 1 zł. 50 ct. do 7 zł. Najlepsze karty wróżbiarskie dla 
pań do wykładania kart (z przepisem użycia), 1 zł. 30 ct. Zupełnie u- 
rządzone skrzynevzki ezarodziejskie dla dzieci, familji 1 towazystw 
2815 1-7? 


SŁU: N 


do zabaw wieczornych po 3, 6, 9 zł., większe 20 do 40 zł. 


ch wiele innych przedmiotów. Cenniki udzielają się bezpłatnie. 


Kupującemu wszystko będzie pokazan) i otrzyma najdokładniejszą niukę działania z 


przyrządami. 


Zamówienia na prowiucję załatwiają się rychło. 
AH „| skład fabryczny zabawek czarodziejskich, pod nr. 7.. 
M. Klingł, przy ulicy Teatralnej, naprzeciw kościoła apo T 
uas NIE POTRZEBA FROTERA ! "$E 
Najlepsza 


Masa kauczulcowa 


do zapuszczania podłogi w trzech kolorach, z załączeniem sposobu użycia takowej. 
Funt wystarczający na wielki pokój kosztuje 1 zł. 80 ct. 


m z 


SKŁAD WOSKU 


żółtego i białego w cegiekkach, zupełnie czystego, bez wszelkich dodatków 
do woskowania podłogi z fabryki 


Fryderyka Schubutha i Syna 


we Lwowie, w Rynku pod 1. 45. 


2245 3-6 


TRUSKAWIEC. 


Zaklad kapieli słono-siareczanych wodnych i szla- 
mowych, żelazisto-borowinowych, zdrojów alkaliczno- 
gorzkich i żętycy. 

Otwarcie sezonu 25. maja r. b. 

Kolej żelazna na Przemyśl , Sambor- Drohobycz i 
Stryj-Drohobycz, z kąd tylko mila drogi dobrym gościńcom. 

Zrostaurowane lazienki z pewną ilością wamien metalowych i 
2-7 


Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu, 
Lekarz zdrojowy Dr. Rieger. 
Zamówienia na mieszkania i powozy od dworca w Drohobyczu przyj- 


| mują dzierżawcy Krall i Dobrzyniecki. 
wara 


| 


KKUTIZUKAKUDAKKA BŚ 


PRECZ ZE SIWIZNĄ! 


MBŁANOGENE 


Wyhorva farba do włosów 

MMM za DICRUEMARE w Paryżu i Rouen. 

ELANOCENE, W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kcior 

kasi naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniej: 4 

ICQUEMARE| od wszelkich preparatów tego rodzaja dotąd używanych. Fabryka w Rou v, 
bares plac Hôtel de Ville, 47. 

We Lwowie w aptece pana M ikolasch, i w handlu galanter. K Strzy żow-j 

skiego, w Brodach w aptece pana Kullak i w glównych składach perfum. 


1814 48—5x 


Widzenia a oraz i do polecenia godne są 2204 11—15 


al, T 8 ię LJ 3 © a 
W. Likeya piwiarnia i jadalnia 
w Wiedniu, verlängerte Kärntnerstrasse Nr. 60. 
Codziennie dwie polskie potrawy. 


Filia e. 


NKŁADU KR 


dla handhi i przemyslu we Lwowie, 


wydaje od i. stycznia IS7:2 r. zaczą wszy 


k. uprzywił. austr. 


n 
i IE 3 „n Brodach Ed. Liska ap., „ Nowym Turgu C. Laur, 
Pp CRIMAULT'erC! APTEKARZY wPARYZUJ k i E. Grinnspanu, WPa " Podgórzu 8. Schlatinger, 
Są to wyborne cukierki zlozona zesubutan-| n " M. B. Francos, © „ Przemyślu Gaidetschka, 
cyj znanych w medycynie ze swych własności|| » Chodorowie Z. J. Krynicki, r » — E. Machalski, 
łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle. | n Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap.|  „ tzeszowie J. Schaitter i 8p., 
rozjątrzenie w piersiach, katary wporczywe. || n n Brzozowski, „ 'kolem W. Liebesmann, r 
Cukierki to łącznie z Syropem nadfosfo-|| n Ma: Ig. Schnirch, n tanistawowie Stecher-Sebenitz 
ranu wapna, używają się dla uśmierzenia mo-|| n Dobromilu A. Grotowski, ap, „ Stryju Z. Drągowski, apt., 
cnego kaszlu (polączonego z odpluwaniem i ko- | » Drohobyczu Kleczkowski, „ Juczawie E, Botczat, 
kluszem). „ Głlinianach Hełm, apt., „ Tarnopolu A. Morawetz, 
Dostać można we Lwowie, w składzie mate-|| » Husiażynie Teofil Burnatowicz, „ n c. s EL 
rjałów aptecznych, w aptece p. Piotra Mikolasch|| » Jaworowie L, Lachowicz, ap., „ Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
w aptekach pp. Boisera i Ruckera; w Kra-|| » Kałuszu Buchalski, „ Wadowicach F. Foltin, 
kowie, w obydwu apt. pp. Józefa Trauczyńskiego|| » „  ,, Rzaczyński, " Zaleszczykach J. Kodrębski, 
i Wiktora Rodyka; w Brodach w apt. p. Fran-| „ Kołomyji Daw. Kramer, n Zbaraśu N. Siissermann, 
zos; w Rzeażowiew apt. p. Schaiter; w War-| „ Krakowie dr. Sawiczewski, ap., „ Złoczowie O. Fadenhecht. 
saawie w składach mat. apt. pp. Mrozowskiegoj| » » M. Jawornicki, 


Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa. 1839 23—28 


ANYGNATY KANOWK 


5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
procentowe za 14 
procentowe za 30 


1) 
1890 8—? 


7) 


aezenammo sam na | ———— mm oz 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Głazety Narodewej* pod zarządem A. Skerla. 


